
W Y D A N I? A B
REDAKCJA;

^nrJMł-e, Krat-Priedm. 71 
Redaktor naczelny 105-01 
Sekrcterjat red . . 105-04 

„ nocna . 5415-59

AEHIMSTRACJA; 
Krak. Przedm .71 lei. l l £ - 03.

1 r  i r  t : (i p  frB jjczr.a zł. 4.50.
•  l t u i i l r .  .  13.5C. 

t  l .C 1S.11Ł
n i N O  C O D Z I E H N E

r w n r n ^ y F  p r t j c i y i i " * ’

C Z E R W I E C

i d
CZWARTEK

Św. Eoże Ciało
W s e h 5 1 i ' j i : i  5 a .  35 
Z a c h i i  .  19 59

Rok II. Nr. 165

CUKIERNIA
M arszałkow ska 59 

( r t k  Koszykowej) 
Tel. 107-85. J. JACKOWSKIEGO ° „NAPÓJ MARZANKA”

a  oraz nieporównane] d o b r o c i
|  A  n  k tó re  w ysyłam y na  m iasto  
L U  V  I  począw szy od p ięc iu  po rc ji.

S to lica  protestuje
P r z e c i w k o  g w a ł t o m  d o k o n y w a n y m  n a  l u d n o ś c i

POLSKIEJ W LITW IE

W c z o ra j o godz. 19 -e j w  sal* 
R ady  m ie jsk ie j o dby ł się w iec p ro ­
te s ta c y jn y  p rzec iw k o  g w a łto m , d o ­
k o n y w an y m  n a  lu d n o śc i po lsk ie j 
na L itw ie  kow ień sk ie j.

Z g ro m a d z e n i n a  w iecu  w  licz­
bie k ilk u se t o sób , u ch w alili n a s tę ­
p u jącą  rezo lu c ję

—  W :elki< z g ro m ad zen ie  o b y ­
w ate l’ m  st. W a rsz a w y  zw o łan e  w 
Kali R ad y  M ie jsk ie j w d n iu  17 
{zerw ca 1930  r. 2 p o w o d u  n ies ły ­
chanego  p o g ro m u  lu d n o śc i p o lsk ie j 
braz p o lsk ich  in s ty iu c y j spo łecz  
ftych w  dn iu  23  m a ja  r. b. w  K o w  
irie, p rzy  ro zm y śln y m  w sp ó łu d z ia ­
le w ład z  litew sk ich  s tw ierdza

1. że  200 ty s ięcy  lu d n o śc i pol- 
Ik iej w  L itw ie  je s t p rzed m io tem  
o s taw iczn eg o  u c isk u  i p o g ro m ó w , 
O rgan izow anych  sy s tem a ty czn ie  
p rzez  rząd o w e  czy n n ik i litew sk ie  
«  szko le , w  p ras ie , w u rzęd ach  i 
w szędzie  gdz ie  to  ty lk o  je s t  m ożli­
we

2 . ze ro d a c y  n a s i w  L itw ie  c ie r­
pią k ra w a w e  p rze ś lad o w an ie  ż po 
w odu śp iew u  i n a b o ż e ń s tw  w ję-‘ 
ty k u  o jczystym .

3 . że  o s ta tn i p ro g ra m  k o w ieńsk i

(e s t ty lk o  ja sk ra w y m  w y razem  od 
at 10 trw a ją c e j p o lityk i litew sk ie j, 

tn a jące  1 n a  celu  b ezw zg lęd n e  w y­
tęp ien ie  ży w io łu  po lsk iego  ns  L it-  
wie.

W o b e c  pow y*sz t go  w ielkie 
^ g ro m a d z e n ie  s to licy :

J w y raża  sw e  n rjw y ż sz e  o p u - 
tz en ie  w obec  zdz 'czen in  m w alne­
go  i b a rb a rz y ń s tw a  części sp o łe ­
c zeń s tw a  litew sk ieg o  i rz ą d u  re p u ­
bliki litew sk ie j.

2 . s tw ie rd za , że te n d e n c je  p o li­
tyki litew sk ie j n a ru s z a ją  zo b o w ią ­
zan ie  m n ie jszo śc io w e  rz ą d u  litew ­
sk iego  w obec  L ig i N a ro d ó w .

3 . z ak ład a  g o rą c y  p ro te s t i o d ­
w o łu je  się do  o p in ji ca łego  św ia ta  
cyw ilizo w an eg o  o n ap ię tn o w a n ie  
po lityk i litew sk ie j w obec  ludnośc i 
po lsk ie j.

4. w zyw a rząd  po lsk i do  e n e r­
g iczn e j in te rw e n c ji w  sp raw ie  u c i­
sku  ludnośc i po lsk ie  w L itw ie .

5 - p rzesy ła  ro d a k o m  w L itw ie  
w y razy  o tu c h y  i zach ę ty  do  wy • 
trw a n ia  w w alce o sw e p ra w a  i by t 
na ro d o w y .

6 . w zyw a całe  sp o łeczeń stw o  
po lsk ie  d o  sze ro k ie j ak c ji p ro te s ta ­
cy jn e j i n a w o łu je  je  d o  sk ład an ia  
d a tk ó w  na rzecz  o fia r  te r ro ru  li­
tew sk iego . k tó re  w p łacać  należy  
n a  r  - k  P . K . O. N r, 22422 .

O d r o c z e n ie
Sesji nadzwyczajnej Senatu
Dzisiaj o godz.0.15 Szef biura 

Prezydjum Rady ministrów dr. 
Piętak doręczył marz. Senatu p. 
Szymańskiemu zarządzenie P. 
Prezydenta Rzpiitej, datowane 
w  Wilnie dnia 17 b. m., odra­
czające Sesję nadzwyczajną S e ­
natu na dni 30-ci.

Zarządzeric to jest kontrasy- 
gnowane przez premjera S ław ­
ka z data 18 b. m.

Odno=ue p'smo P. Prezyden­
ta Kzplitej brzmi:

„Na podstaw ie a rt. 37 Kon­
sty tucji odraczam  Sesję nadzw y 
czajną Senabi na dni 39-ci“.

P rezy d en t Rzpiitej 
(—) I. Mościcki.

P rezes  R edy  M ljiisfrów 
i —) W . Sław ek.

Wilno, 18 czerw ca 1939 r.

D ^ m is ^ a
G a b in e tu  eg ip sk iego

K a i r ,  dnia 18 czerw ca. P re ­
zes R ady  M iiiistrów udał się dziś 
rano do pałacu królew skiego i 
w ręczy ł królow i prośbę o dym i­
sję gabinetu.

E a n d y c H a

n a

N ajw ięk sza  Fabryka Pianin w Polsca
I

NIE KUPUJ PLACU! zanim me ooejrzysz
N a j b l i ż s z e  O s i e d l e  P o o s t u ł e i z n e

B I A Ł O Ł Ę K A  D W O R S K A
3 kim . od  iranlc m. W arszaw y, 9 m inu t ko le ją  od  W arszaw y, k ilk a ­
d z ie s ią t pociągów  na dobę. B ilet jednorazow y koleją  48 gioazy. M ie­
sięczny  zł. 8 g r 84, ulgowy m iesięczny  zł. 4 gr. 42 W kró tce  reg u la rn a  

kom un ikac ja  Iuksusou  ;m i au to b u sam i.
S U C H A , Z D R O W A , M A L O W N I C Z A

m iejsc ,  ś<; częściowo ju ż  zabudow ana. P ięk n e  lasy  sosnowe. P rze - 
p i ,’adz się b u k o w a n ie  ulic i cl >dnlków. S p rzed aż  parce li z lasem  
1 wr —* D ogodne w a ru n k i. D ługoterm inow e sp ła ty . Intorm acie: 
w w arszaw ie : Z arząd  D óbr B iało łęka-D w orska i R óżopole , ulica 
Topolow a U  m. 81. te l. M7-82 i 266-21: na  m ie jscu : m aj. B lałołęka- 

D w orsi a, st. kol. P łu d y  do jazd  z dw orca W arszaw a—G dańsk*  
i W art za*, a —P rag a .

|  W A R S Z A W S K O - G D A Ń S K I E

I  TO W AR ZY STW O  HANDLOWE
gj w Warszawie, ul. Ossolińskich Nr. 8, tel. 174-74.

j j  P O L E C A :
H  \  sze lk iego  rodzaju  artyk u ły  tech n iczn e  ! 
| I  b u dow lan e na d ogoan ycL  warunkach i p o  
W  najn iższych  cen ach  k on ku rencyjnych .

l i t i i t i i

urzędnika niemieckiego.

B i a ł y s t o k ,  dnia 18 czerw
ca.
polski Andrzej W alendykiew icz, 
s ta ły  m ieszkaniec wsi R ogażajny, 
gm iny W iżajny  (pow. suwalski) 
w drodze nielegalnej p rzekroczy ł 
granice w rejonie Raków ek uda­
jąc się do P ru s W schodnich, w 
poszukiwaniu pracy-

W  momencie kiedy szedł do 
jednego z gospodarzy  wsi, spo t­
kał go na ulicy ubrany po cyw il­
nem u urzędnik niem iecki Razo- 
mek, k tó ry  zap y ta ł W aiendykie- 
w icza po niem iecku co on tu ro ­
bi, a po o trzym aniu  od niego od­
pow iedzi uderzy ł go w głowę la ­
ską okręconą drutem .

Chcąc uchylić się przed dalsze 
mi uderzeniam i począł uciekać. 
W ów czas Razom ek strzelił do 
niego z rew olw eru z odległości 
3—4 kroków . Ciężko rannego 
umieścił R azom ek w najbliższym  
domu i p rzesta ł się o niego tro ­
szczyć. W sku tek  odniesionych 
ran  W alendykiew icz zm arł w szpi 
talu w Zyckienach.

Zwłoki jego w dn. 17 b. m. zo 
sta ły  p rzez w ładze niemieckie 
w ydane rodzicom  na punkcie g ra ­
nicznym  Rakówek.

Zarów no zabójstw o jak  i p rze­
wóz zwłok w pace na śm ieci w y­
w ołały  oburzenie naw et 
ludności niem ieckiej zam ieszkałej 
na pograniczu.

SZLAKIEM F0BR3ŻY P. PREZYDENTA
PO ŚW IĘCENIE SCHRONISKA W TROKACH. -  REWJA

KADETÓW

W  i 1 n o, dnia 18 czerw ca. Tu 1 tów  swemi odwiedzinam i i prze- 
ry s ty k a  Po lska  zyska ła  p rześlicz szedł frontem  dw ustu kilkudzie- 
ną placów kę: nowe schronisko sięciu kadetów , k tó rzy  pochylili
nad jeziorem  Trockiem . i p rzed  Głową P aństw a pam iątko-

Na fałe jeziora w ypłynęła w y swój sz tandar, p rze szy ty  czte  
w ielka łódź żaglow a „M ew a11, a rem a kulam i walk pow stańczych 
na jej pokładzie był P an  P rezy- w 1863 r. Chorągiew  tę o trzym ali 
dent R zpiitej w tow arzystw ie wo kadeci w darze od Iw ow sriego 
jewociy wileńskiego R aczkiew icza koła pow stańców  z 1863 r. Szko- 
oraz prezesa Ligi M oiskiej i <a kadetów  lwowskich ofiarow a- 
Rzecznej k u ra to ra  Pogorzelskiego ła  Panu  P rezyden tow i bardzo 
i św ity. | pięknie i a rty sty czn ie  w ykonane

Aktu pośw iecenia schroniska odznaki honorow e szkoły. 
dopełrrł ks. biskup B andurski, po- W  drodze pow rotnej do W il- 
św ięcając rów nocześnie dwie no- na P an  P rezy d en t zw iedził fabry  
we lodzie żaglow e Ligi M orskiej kę teK tury w G rzegorzew ie.

Po pow rocie 
P an  P rezy d en t

z G rzegorzow a 
uczestn iczy ł w

i Rzecznej i jedną łódź harcer 
ską.

P oby t w czora jszy  P ana  P re -  nem posiedzeniu W ileńskiej Izby 
zyden ta  Pzplite i w T rokach  miał P rzem ysłow o  - H andlow ej, 
wiele innych jeszcze pięknych Zakończeniem  dnia w czora j- 
mom entów. Lszego b y ła  podniosła uroczy-

W  T rokach  rozłożyli się obo- stość na cm entarzu  R ossa. W  o- 
zem kadeci ze Lwowa. N am ioty becności P ana  P rezy d en ta  w  go 
ich ustaw ione wgłębi lasu w śiód dżinach w ieczornych  ks. a rcyb i- 
m aiow niczych pagórków . P an  skup Ja łbrzykow ski, poświęci* 
Pan P rezy d en t R zeczypospolitej kolum nę na cm entarzu  poległych 

Dnia 13 m aja r. b. obyw atel zaszczycił obóz lwowskich kade- żo łn ierzy  d. L itw y  SroaKowej.

S c n llih t  m 1 tańshi
ODROCZENIE WYBORÓW NA 12 MIESIĘCY

L o n d y  n, dn. 18 c z e rw c a .1 SZy,n  p rzedstaw iony  radzie  gab5 • 
P rem jer m altański S trick land  od net0wej. Podłożem  całej sp raw y 
był dziś rano godzinną konfe ren- j est niem ożliw ość przeprow adze- 
cję z sekre tarzem  do spraw k o -1 dzenia w yborów , dopóki me zo- 
fonji lordem  Passfieldem . Omó- stanie zagw arantow ana całkow ita 
wiono szczegółow o całokszta łt bez zastrzeżeń  sw oboda pow sze- 
sytuacji, nie pow zięto jednakże chnego głosow ania, 
żadnej decyzji. j Praw dopodobnie najp rostszem  roz

P unk t w idzenia p rem jera  S tric  f  g i ę c i e m  beuzie odroczem e 
k la r da będzie w dniu ju trze j- term m u w yborow  o 12 m ię k c y

Nipad k o m  sio w
Na konsulat polski w Hamburgu

ażeby  w m iędzyczasie m ogło na- 
stąpić uspokojenie. W  okresie 
w zm iankow anym  12 m iesięcy obo 
w iązyw ałby na M alcie kolonial­
ny ustró j angielski.

L o n d y n ,  dnia 17 czerwca. 
O dpow iadając w Izbie Gmin na 

B e r l i n ,  dnia 18 czerw ca. W I zapytania, po d sek re ta rz  stanu  do 
nocy z 16 na 17 b. m. m anifestan- spraw  Kolonii zaznaczył, że z po 
ci kom unistyczni wybili szzrby w wodu stanu  um ysłów , jaki panuje 
gm achu konsulatu polskiego w w śród opinji publicznej na M al- 
H am burgu Zawiadom ione w ładze cie, term in w yborów  trzy m an y  
m iejscowe w szczęły  dochodzenia je s t jeszcze w zaw ieszeniu. R ząd 

U rząd Spraw  Z agranicznych rozw aża obecni:; pytanie, jakie 
__ ze swej s trony  odpow iedział po- nowe zarząuzen ia  jodjąć należy 
w śród [ selstw u polskiem u, że w ładze nie a żeby zaradz ić  po łożerm  na M al- 

mieckie poczynią w szystk ie należ cie> 
ne kroki.

2-L E T N IE  Xr R SY  H A N D L O W E  Ź ^A SK IE

7. AOCOiOWSłO&l
w  W arszawie, Marszałkowska 89. Te]. 191-49, 

(Wejście od W spólnej 41).

Przyłmuje kandydatki ze średniem wykształceniem 
ogólnem. Za p i s y  s ł u c h a c z e k  trwają  do i - g o  
l ipca;  po w^Kacjach od  20 s i erpnia .  P o c z ą t e k  

w y k ł a d ó w  dn i a  15 wrześn i a .

K A F L E
m a j o l i k o w e  
b e rliń sk ie  kw a- 
d ra te le  i cegłę 

ognio trw ałą  
p o l e c a

JAN
STACHIEW ICZ
p rzed s lęb io r- 

s t w o  r o b ó t  
zduńsk ich  
W arstaw a, 

b !<:!0 
Nowy Św iat 27, 

Sk łady  
Szczygla 2 
te l. 52 -40.

^
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CZY NA GRODZE C9 POROZUMIENIA?
t/W M G / O G Ó LNE N A  T L E  R O Z M Ó W  P O L SK O  - R U SIŃ SK IC H .

Dzięki t. zw . n iedyskrecjom  in teresam i państw cw em i po lsk ie-
dziennikarsk im , k tó re  często  u - 
jaw m ają  spraw y uk ry te  p rzed  o- 
kiem  zw ykłego śm ierte ln ika  —  
rozeszły  się po kra ju  w iadom ości 
o jak ich ś rokow aniach  rządu  poi 
sk iego  z p rzedstaw icielam i spo łe­
czeń stw a  uk ra ińsk iego , m ianow i­
cie z g łośną  U ndą, sk u p ia jącą  w 
sobie n a jjask raw sze  .nacjonahsty- 
cz.io -  n iepod leg łośc iow e elem en­
ty rusińskie. Rzekom o w  grę 
w choazi ułożenie sto sunków  ru- 
sinów  do p ań stw a  polskiego, a 
w ięc rodzaj ugody  pań stw o w o  - 
politycznej, w yznaczające) ram y 
ro zw iązan ia  sp raw y  rusińsk iej w  
g ran icach  catości te ry to rja lnej 
Rzplilej Po lsk iej. Szczegółów  o- 
w ych rokow ań nie znam y, b o  re­
w elacje  „ R u s k i e g o  O o l o -  
s a “ częściow o zosta ły  ze strony  
m iarodajnej zaprzeczone a czę­
ściow o —  o tern także pam iętać  
należy —  m ogły w ogóle nie być 
beznam iętne, poniew aż obóz ru- 
sofilski z U ndą je s t w  ostrym  an ­
tagonizm ie.

\V iadom o |uż obecnie jednak , 
że rokow ania  jak ieś  były , że p ro ­
w adził je ze s trony  polskiej b 
min. Józew ski. P odobno  rokow a 
nia  te trw a ją  nadal, choć nic kon 
kre tnego  na  ten  tem at nie w iad o ­
mo. O pin ia  w ogóle  nie by ła  i 
nie je s t w te sp raw y  wtajemniCZG 
na.

Rzecz, b io rąc  ob jek tyw nie , du 
żej je s t w ?g i. W śró d  niezliczone 
go szeregu  w ielkich w ew nętrz ­
nych prob lem ów  p ań stw ow ych , 
problem  rusk i je s t jednym  z n a j­
donioślejszych. Z w arty  m asyw  
etn iczny  ruski w  południow o -  
w schodn ich  o b szarach  p ań stw a  
o d d aw n a  w y tw orzy ł s tosunk i, 
k tó re  d o m ag a ją  się  —  prędzej 
czy później —  jak ieg o ś unorm o­
w ania . Z agadn ien ie  to dom ino­
w ało  przed  w o jn ą  nad  życiem  b. 
G alicji a i po  odzyskan iu  n iepo­
dleg łości p rzez P o lsk ę  nie s tra c i­
ło na w yrazistośc i Społeczność 
ru sk a  za ry so w ała  sie pod  w zg lę­
dem  narodow ym  bardzo  już w y 
raźnie, am bicje  po lityczne u jaw ­
nia  b ard zo  w ielkie, en e tg ję  w  
w alce o sw oje  p raw a  w ykazuje 
zdecydow aną. P e r  n o n e s t  
kw estji ukraińsk iej trak to w ać  się 
nie da, a w iec trzeb a  szukać spo 
sobu  rozw iązan ia  jej w  zgodzie z

mi.
Do tej chw ili zab ieg i ze s tro ­

ny polsk iej w tym  kierunku me 
były  ani skonso lidow ane, ani w y ­
trw ałe, ani też skuteczne. N acjo 
naliści po lscy  języka  w s p ó ln e g ' z 
rusinam i znaleźć nie zdołali, so ­
cjaliści ga lopow ali się w  sejm ie 
aż do g ran ic  rządu  au tononucz- 
no -  k ra jow ego  w e L w ow ie, a 
Ukraińcy sam i u p raw iali zu ch w a­
łą d em agcg ję  szow in istyczną, ak 
cen to w an ą  strza łam i Fedaka, 
bom oam i U. O. W . i innem i p rze­
jaw am i n iedojrzałej ak tvw ności 
irreden tystycznej. Na tych sz la­
kach , rzecz n a tu ra ln a , n iepodob 
na było  oczekiw ać jak iegoś trw a! 
szego  u łożen ia  sto sunków  poi 
sko -  ukraińsk ich .

Jednak  zw olna  w spo łeczeń­
stw ie po! kiem do jrza ła  św iad o ­
m ość, że p rob lem em  rusińskim  
trzeb a  się za jąć , że nie m ożna go 
pozostaw ić  natu ra lnem u  biegow i 
rzeczy, k tó ry  niety lko nie łag o ­
dzi konfliktów , ale je  zaostrza . 
D ziś spo łeczeństw o  polsk ie , zw ła 
szcza w M ałopolsce i na K resach, 
życzyłoby sobie za ła tw ien ia  sp ra  
vi y rusińsk iej, ale —  rzecz oczy­
w is ta  —  chcia łoby  w iedzieć, na 
jakich  za sad ach  zała tw ien ie  takie 
by łoby  dokonyw ane. U gody p r a ­
gną  w szyscy , ale u gody  jaw nej 
i lo jalnej.

R okow ania o sta tn ie , o ile w o’ 
no ocenić, p o d ję te  zosta ły  z U n­

dą zapew ne z tych  w zg lędów , że 
„d o g ad an ie  się“  z ek strem istam ', 
z rep rezen tan tam i m aksym alistów  
ukraińsk ich , rozstrzygn ie , bo ooej 
mie au tom atyczn ie  także pogm  
dy grup  bardziej um iarkow anych . 
Być m oże, iż rachuoy  te tak ty cz ­
ne są  słuszne, ale i to zależeć bę­
dzie od lo jalności ko n trah en ta  
U ndo zm ierza do pełnej n iep o d le ­
głości U krainy, szuka jąc  naw et 
jej g ran ic  zachodnich  niem al pod 
Lublinem  i T arnow em , a  w ięc 
u trw alan ie  w p ływ ów  tego oboz i 
w  spo łeczeństw ie  rusińsk iem  nie- 
leży na  linji in te resów  p a ń s tw o ­
w ych i narodow ych  polskm h Bo 
U ndo ugodę z P o lsk ą  m oże chcieć 
w yzyskać jako  e tap  do g łębszego 
u g ru n to w an ia  sw ej p ro p ag an d y  
„sam ostij.nosti“ . ' Z drow sze  by ło ­
by, być m oże, szukanie  zbliżenia 
z sam ym i m asam i spo lecznem i 
rusińskiem i bez  p o śred n ic tw a  m a 
ksym alisłycznej partji ukraińskiej 

N ie możem y w chodzić  w  szcze 
góły, zw łaszcza, że nie p o s ia d a ­
m y do tychczas, n ieste ty , źród ło ­
w ych i pew nych inform acyj o za ­
kresie i o ch a rak te rze  rokow ań 
po lsko  -  rusińsk ich . S p raw a  jest 
w ażna, d o jrza ła  ale p e łna  n ieb e ’ 
p ieczeństw . N igdy  nie by łoby  
zaw cześnie d eb a to w ać  na  ten t e ­
m at, a  decyzje  nie pow inny za ­
paść  przed  w ypow iedzeniem  s i ; 
opinji polskiej, k tó rą  należy  w ta 
jem niczyć w  ideje p rzew odnie 
pod ję tych  rozm ów

Dzień p o lityczn y

Nr. 6134.
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WARSZAWSKI 
(Miodowa 17).

W  sp raw ie  o niew ażność m ai 
żeń stw a  p rzez  S tan isław ę -  Sy l- 
w estrę  z W asilew skich  S ,a fzyń 
ską w ytoczonej, w z y w i pod za ­
grożeniem  uznania za  n ieposłusz­
nego p raw u  (contum ax) i p ro w a­
dzenie sp ra w y  zaocznie R om ana 
T adeusza  S tarzyńsk iego , n iew ia­
dom ego z pobytu, ab y  w  dniu 5 
w rześn ia  r. 19*) o godz. 11 przed  
Południem s taw ił się o so b iśce  w  1 
iiom ienionym  Sądzie do złożenia 
zeznań.

Sędzia (—) Ks. A. Trepkow&ki
W arszaw a. 17 czerw ca  1930 !
Notariusz Sądu

.(—) Ks. p, L oeyo

PO O D RO CZENIU  S E S J I S E ­
NAC K IEJ.

N agłe zam knięcie zw ołanej, a 
nie rozpoczętej jeszcze sesji se ­
nackiej, k tó rego  rząd  dokonał 
w czora j po półn. w y w o ła ło  w  ko 
łach senackich pow szechne sprze 
ciw y. Pod  w rażeniem  tego faktu, 
w skazującego , iż rZąd za  żadną 
cenę nie dopuści do obrad  p a rla ­
m entu, w  kołach  senackich  pow ­
s ta ła  m yśl og łoszenia w spólnej 
dek laracji s tronn ic tw  niezależ­
nych z p ro testem  przeciw ko te ­
mu now em u etapow i w alki z par 
lam entem . P rzed  południem  odby 
w a ły  się rozm ow y na ten tem at 
pom iędzy przedstaw icielam i po­
szczególnych klubów . O koło po­
łudnia m yśl ogłoszenia w spólnej 
dek laracji z a ry so w a ła  Się już re ­
alnie.

O godz. 13-ej, w  południe, od­
było  się posiedzenie sena to rów  
Klubu narodow ego, na k tó rem  za  
stanaw iano  się nad ew entualnem  
przy łączen iem  się do w spólnej 
dek laracji całej onozycji senac­
kiej.

O godz. 1 po poł. rozpoczęło  
■sie w spólne posiedzenie p rzed ­
staw icieli w szystk ich  niezależ­
nych klubów , rep rezen tow anych  
w  senacie, na k tó re  p rz y b y ł rów  
nież przedstaw iciel Klubu narodo 
w ego, sen. G łąbiński, rep rezen ­
tanci senackiego Koła ży d o w ­
skiego, Klubu ukraińskiego i b ia­
łoruskiego.

Sen. Głąbińsk? ośw iadczy ł, że 
Klub naro d o w y  w yda oddzielną 
deklarację.

Na posiedzeniu tem  uchw alo­
no w spólną deklarację p ro testacy j 
ną, k tó re j tre ść  podam y w  na­
stępnym  num erze.

D E K L A R A C JA  KLU BU  N A R O ­
D O W EG O .

Senacki KI. n a ro ao w y  na posie­
dzeniu w czora jszem  pow ziął jed­
nom yślnie uchw ałę, w  której, mó 
w iąc o odroczeniu  p rzez  P . P re ­
zy d en ta  R zeczypospolitej nadzw y 
czajnej sesji senatu  przed  zeo ra - 
niem się izby, kw alifikuje ak t ten 
ujem nie z punktu w idzenia kon­
sty tucji.

U cnw ała s tw ierdza , że  rząd  
ponosi odpow iedzialność politycz 
ną za  ten krok, ham ujący bieg ży 
cia państw ow ego  w e w szystk ich  
lego dziedzinach o raz  że rząd. 
p rzez  doradzan ie  P . P iezy d en to - 
wi R zplńej podpisania takiego ak 
tu, w ciaga  jego osobę do w e ­
w nętrznych  w alk  politycznych.

in te re s  Polski, w ed ług  konsty  
tucji, w y m ag a  „całkow itej zm ia­
ny obecnego system u rządzen ia  
p rzez  usunięcie sie od s te ru  ludzi, 
k tó rzy  są dziś u w ład zy ".

N IE M C Y R A T Y F IK U JĄ  T R A K ­
T A T  1  P O L SK A . '

Jak  się dow iadujem y, w  na j­
b liższych dniach udać się m a do 
B e rlina poseł R zeszy  Niemieckiej 
w  W arszaw ie  min. R auscher ce ­
lem odbycia  z p rzedstaw icielam i 
rządu  R zeszy  szeregu  konferen- 
cyj

K onferencje te  pozostają w 
zw iązku  z zam ierzonem  przez 
rząd  R zeszy  osta tecznem  z a ła t­
w ieniem  raty fikacji tra k ta tu  z Pol 
ską. P raw dopodobn ie  w  czasie 
tych  o b rad  poruszone zostaną 
rów nież sp ra w y  zw iązane z o stat 
niemi notam i dyplom atycznem i 
m iędzy Polska a Niemcami d o ty ­
czące w yp ad k ó w  pod Opaleniem .

P r z e g f ą d  p r a s y
PR ZE D  K O N G R E SE M  K R A K Ó W  

SKIM .
O droczenie sesj: senackiej, po 

k tórej niew ątpliw ie przy jdzie  zain 
kmęcie sesji parlam entarnej, w y­
tw arza  sy tuację , w której kongres 
krakow ski nabiera cech większej 
aktualności. G dyby było doszło 
do sesji, p arlam en tarn a  klapa 
bezpieczeństw a by łaby  spełniła 
sw oją funkcję: ale w tych  wa­
runkach, jakie panują, Kraków 
m oże stać  się głośny...

Mówi o tem  na lam ach „I )• 
K u r j e r a  C o d i  1 p rezes 
klubu sejm owego W y zw o h n ia  i 
w icem arszałek  sejm u, p. Róg:

Skoro  jest se jm , a nie ro z­
w iązuje się go, powinien m ieć  
m ożność ooradowania. Ponie­
w aż się do tego niedopuszcza, 
przeto  kongres w  Krakowie  
sta ł się koniecznością  
„ P r z e d ś w i t * ’ je s t w nie- 

laóa kłopocie- Dawniej o strzegał 
lewicę p rzed  ,.endecją”, obecnie 
zaczyna „endecję*’ s tra sz y ć  lewi­
cow cam i, a w szystk ich  wogole. 
kom unizm em . -

Inną je s t rzeczą  porozum ie  
wanie się w  kuluarach se jm o ­
w ych , a inną walka poza sej 
m em . In teresy  społeczne tych  
w arstw , k tó re  endecja repre­
zen tu je  nie pozw olą  je j n igdy  
na poparcie ty ch  e le fien tó w , 
które  sie  w centrolew ie b loku­
ją,
A ogólnie biorąc. ,.P  r z  e d- 

ś w i t*’, k tó ry  już jak g d y b y  wie 
dział nowe walki uliczne, tak oto 
m aluje ich obraz:

W  bezładzie  pw rzchajaca  
endecja, pędzeni p rzez  ko  ranni 
stów  cekaw iści, rozbita chade­
cja i N PR. i maloYcim pokłó ­
ceni z  boga tym  chłopem  
W  każdym  razie  znać zdener- 

w owaniet
„ G a z e t a  P o l s k a * ’, szy 

Ć7i z socjalistów , a naw iązując 
do zapow iedzi „ R o b o t n i k  a ”, 
że r P S .  op iasow ala  w łasny p ro ­
gram  n ap raw y  gospodarczej, py ­
ta  czy  referen tem  tych  w ażnych 
ale trudnych  sp raw

Nie będzie p. Daniel Gross, 
ze  sw oim  od tak  daw na zna ­
n ym , a św ieżo  w „Rueotnikii 
w znow ionym  program em  ze r­
wania ze  stałą walutą? T y lk o  

1 nie w iem y, c z y  m a gw arancje, 
że  zna jdzie  kam ień  filo zo ficz­
n y  po im ć p- T w ardow skim , 
aby jego m agiczna siła prze­
kszta łciła  iv kierunku  tych  po­
glądów  zdanie w szy s tk ic h  in ­
n ych  stronnictw  C entrolew u, 
no i w szy s tk ic h  w ogóle rozsad  
n ych  ludzi iv Polsce.
W  krakow skim  organie Ch. D. 

„ G ł o s  N a r o d u ” trw a  dal­
sza wymiana zdań na tem at: iść 
do K rakow a czy  nie łączyć  się z 
lew icą? O statn io  w yczy ta liśm y  na 
stępu jącą  trzeźw ą uw agę:

...sanację  m oże  usunąć ty l ­
ko  rewolucja. P r zy sz li w śió d

rozlew u krw i i huku dzia ł i im, 
cze j nie odejdą. T o  są luazU  
w ojskow i, i jak  p isze  zagrani­
ca ich silą je s t w o jsko■ V 'la  
d z y  sw ej będą bronić krw aw o  
A  przecież ty lk o  warjat może, 
pow iedzieć, że  i tego środka  
chw ycić  się trzeba, że  przez  
krw i rozlanie w y d rzeć  im  trze 
ba w ładzę. W sza k  ja kiciu-l 
w iek zbrojne rozruchy  w kra ­
ju  są iden tyczn e  w obecnych  
stosunkach z  rozbiorem  ' Pol 
sk i Sąsiedzi nasi ty lk o  na to 
czekają .

Sanacja sko ń czy  się dopie­
ro ze  śm iercią P iłsudskiego. I 
w ted y  te  m ę ty , k tó re dziś, mo 
że  w brew  woli mat sza lka , ob- 

> siad ły  go, pójdą radykaln ie, na 
lewo, zaś w iększa  część  ludzt 
sanacji, m yśląca  po obyw atel 
sku  i kochająca nie żłób lecz 
O jczyzn ę , s tw o rzy  ze  stronni 
ctw am i środka ta  m oże i pra­
w icy) blok, ju ż  m e anlysana- 
c y jn y , lecz narodow y.
B aid zo  znam ienny głos! 
Jednak  nie zaw adzi u p rzy to ­

mnić sobie, że te s traszn e  stosun 
ki w ew nętrznej roz terk i obecnej 
szkodzą krajow i. ,,N a s z P  r z e 
g 1 ą  d ” pisze, że np. na zjeździć 
m iast ca la  p raca  by ła  przesiąknie 
ta  echa ,n ! tych  walk po litycznych  

... w sku tek  zam knięcia  
w szy s tk ic h  w en ty ió w  parla­
m en tarnych  nagrom adzająca  
się sta ie e lek tryc zn o ść  m usi 
spow odow ać tak  silne detona­
cje, że  żadne piorunochrony  
sta tu tow o  - regulam inow e nie 
zdoła ją  ju ż  zapobiec przenikd  
niu zagadnień ściśle  p o lity c z ­
n ych  do w szys tn icn  dziedzin  
ży c ia  zbiorow ego.
Idzie więc na k ra j w ielka fa la  

rozdrażn ien ia  i w zajem nej zacie­
kłości. Jeśli się jej nie opanuje n. 
terenie ściśle D olnycznym , we­
drze się do banków , do gmin, W 
progi dom ów p ry w atn y ch  i zeżre, 
zn iszczy  całe zdrow ie duchowe 
społeczeństw a.

C arean t consu les '

. l

Porodzenie różyczki
Rejestracja zapisów  na pożyczkę  

budowlaną.
W  dniu 17 b. m. odbyło  się w  

gm achu P . K. O. posiedzenie Syn 
dykatu  G w arancy jnego  P rem io­
w ej P ożyczk i B udow lanej, na któ 
rem  zo sta ł za tw ierd zo n y  sposób 
repy rtyc ji zg łoszonych  zapisów .

W obec znacznego p rzesub- 
sk ry b o w an ia  pożyczki postano ­
w iono  p rzeaew szy stk iem  u- 
w zględnić drobne zapisy , p rz y ­
znając w szystk im  subskrybentom  
zgłoszenia  do 5 sztuk  w łącznie  
od o so ly .

O ile w  poszczególnych in sty ­
tucjach po dokonaniu p rzy d z ia ­
łów pozostanie n adw yżka  obliga 
cyj, to p rzydzielone one bęaą  sub 
sk ryben tom  drogą dalszej rep a r- 
tycji.

KOLONJE WYPOCZYNKOWE
Ka s y  c h o r y c h  m i a s t a

WARSZAW Y.
Dnia 16 b. m. odbyło  się o t­

w arc ie  w łasnych  kolonji w yp o ­
czynkow ych  Kasy C horych m. 
W a rsz a w y  w  pięknej lesistej 
m iejscow ości Podobłocie  pod Ży, 
czynem , n aby te j „ p rzez  Kasę 
przed paru  laty ,

Kolonje te p rzeznaczone s: 
dla m łodzieży robotniczej nielet­
niej w  w ieku od 14 do 21 lut, m a­
jącej p raw a  do św iadczeń  Kasy. 
P oby t na kolonjach trw a  dw a ty  
godnie i jest bezp łatny , w yjeżdża  
jący  w płaca ją  jedynie po 10 z ło ­
tych  na k o sz ty  przejazdu.

W yjazd  na kolonje odbyw a 
się grupam i około 100 osób. 
P ie rw sza  g rupa w  liczbie 83 o- 
sób p rz y b y ła  do P odobłocia  dnia 
16 b. m. i zam ieszkała  w nam io­
tach. M łodzież będzie spędzać ca 
łe dnie na pow ietrzu , bąuź na w y  
cieczkach do pobliskich lasów , 
bądź na g rach  SDortowych, mając 
zarazem  zapew nioną kąpiel rzecz 
ną.

Na kolonjach w  Podobłociu  u- 
rządzony  jest ponadto  punkt le­
karski, w y p o sażo n y  w  podręczną 
ap teczkę i pięć łóżek, gdzie cho­
rz y  znajdą opiekę i do raźną  po­
moc leKarska.

Spędzenie paru  tygodni w  do­
brych  w arunkach  k lim atycznych  
i p rzy  odpow iedniem  odżyw ianiu  
p rzyniesie  n iew ątpliw ie w elką ko 
rzy ść  dl? zd row a najbardziej po­
trzebującej w ypoczynku  na w si 
m łodzieży roootniczej, jaką K asa 
C horych m. W arsz a w y  będzie w  
stan ie  w y słać  na w ieś w  Drzecią 
gu sezonu letniego,
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Iskierki
Zderzenie sam olotów .

B e r l i n .  —  W  drodze do W nr- 
n d i.iin d e  n ad  za toką  M eklem burską 
rtierzy ły  się w czoraj dwa sam oloty 
ty p u  H einkelta , pilo tow ane przez ucz­
niów  niem ieckiej szkoły lotniczej. J e ­
den z sam olotów  lekko uszkodzony, 
'w ylądow ał g ładko n a  wodę, d rug i m a 
ją c  z łam ane skrzydło, u leg ł zupełne- 
!mu zd ruzgo tan iu . L otników  u ra to - 
,wano.

Łodzie na dnie morza.
B e r l i n .  —  A gencja  

donosi z T rie s tu , iż w  zatoce m orskiej 
■w pobliżu p o rtu  w ojennego Pola roz 
■poczęły się p race  nad  wydobyciem 
|30 niem ieckich łodzi podw odnych, za­
topionych w  listopadzie  1918 roku.

Heimwehra a rząd.
W i e d e ń .  — N aczelnik  S try r j i  

R in te len  p od ją ł się pośredn ictw a mię 
dzy H eim w ehrą  a  rządem  a u s tr ja c -  
Irim. Z jaw ił się d r. R in telen  u k an ­
clerza  Schobera i u  m in is tra  S p raw  
W ew nętrznych i odbył z n im i na rad y . 
Porozum iano się co do tego, że w  n a j­
bliższych dn iach  n a s tą p i kon ferenc ja  
z kierow nictw em  H eim w ehry.

U stąpien ie Hainischa.
W i e d e ń .  —  P rezy d en t R epu­

bliki A u str ja ck ie j p rz y ją ł dym isję 
m in is tra  H and lu  H ein ischa i powie­
rzy ł kanclerzow i Schoberow i k ierow ­
nictw o tym czasow e M inisterstw em  
H an d lu .

Miljard na zbrojenia.
P a r y ż .  —  J a k  się dow iaduje 

„E cho de P a r is “ , rząd  zw róci Bię w 
najb liższym  czasie do Izm y z żąda­
n iem  p rzy zn an ia  m u dodatkow ych 
k redytów  w wysokości około m ilja r-  
d a  franków  na  po trzeby M in iste r­
s tw a  W ojny, M ary n ark i i L otn ictw a.

Czas letni.
M o s k w a .  — Z dniem  20 b. m. 

p rzesun ię ty  zostan ie  w zw iązku so­
w ieckim  czas o godzinę naprzód. N o­
w y czas obow iązyw ać będzie do 30 
w rześn ia . Czas sowiecki będzie się 
w ięc różn ił od czasu środkowo - eu ro ­
pejsk iego  o dw ie godziny.

Ratyfikacja układu.
A n k a r a .  —  Po expose p rem je ra  

' i m in is tra  S p raw  Z agran icznych  Iz- 
,ba ra ty fik o w a ła  układ tu recko  - g rec­
ki 189 głosam i przeiew ko 15, p rzy  
dwóch w strzym ujących  się od głoso 
w an ia . Zkolei n a s tąp iło  zam knięcie 
se s ji Izby.

Układ morski.
W a s z y n g t o n .  — N a n a jb liż ­

szy poniedziałek zostało  zw ołane po­
siedzenie kom isji S p raw  Z ag ran icz­
nych sen a tu , w  celu przegłosow ania 
sp ra w y  uk ład u  londyńskiego, dotyczą­
cego rozb ro jen ia  n a  m orzu.
Odjazd Grandi‘ego.

W i e d e ń .  —  M in iste r S p raw  Za 
g ran icznycm  I ta lj i ,  G rand i, odjechał 
dziś ran o  z  W iednia.

Otwarcie konferecji.
B e r l i n .  —  W stępem  do d rug ie j 

M iędzynarodow ej K onferencji E n e rg ji 
M echanicznej, k tó ra  zo stała  tu  dziś 
o tw a r tą  o fic ja ln ie  było zebran ie , j a ­
kie odbyło się w czorai w  R eichstagu .

W yjazd Pabsfa.
W i e d e ń .  — M ajo r P a p s t z żo­

n ą  przybył w czoraj w ieczorem  do We- 
'necji w  tow arzystw ie  2 urzędników  
(policji w iedeńskiej.

W łodze w łoskie pozwoliły m ajo ro ­
wi Pabstow i n a  sw obodny pobyt.

Przeciw ko Schoberow i.
W i e d e ń .  —  Przyw ódca H eim ­

w ehry  S teig le  w ygłosił w  B ourgen- 
landz ie  mowę przeciw ko gabinetow i 
8chobera, zapow iadając  w alkę z nim  
z powodu w ydalen ia  m jr . P absta .

P r a c a  p rz y m u s o w a
SPRZCIW PAŃSTW  KOLONJALNYCH.

O e n e w a, 18 czerw ca  (te l) -  
Podczas oorad nad spraw a stoso­
wania p rzym u so w ych  robót w o­
bec m ieszkańców  kolonii przed ło­
żono pro jek t, zabraniający u ż y ­
wania tubylców  do p rzym u so ­
w ych  robót dla celów  p ryw a t­
nych.

117 d ysku sji podniesiono, i e  np. 
Francja zatrudnia na M adagaska­
rze  około 15 ty s . tubylców , k tó rzy  
poza odzieżą  i pożyw ien iem  o tr z y  
m ują ty lko  groszow e dzienne w y ­
nagrodzenie. P rzedstaw iciel Fran 
cii w yjaśnił, że p rzym u so w e ro­
b o ty  są tem sam em  w kolonjach, 
czem  w e Francji służba w ojskow a  
k tóre j m ieszkańcy  kolonii nie po­

dlegają. P odnoszenie te j kw estji 
uw aża delegat Francji za  m iesza  
nie się do je j spraw  w ew nętrz­
nych.

W śró d  uczestn ików  konferen-

NATURALNI WŁADCY BAŁTYKU
K O N F E R E N C J A  P R A S O W A  P A Ń S T W  N A D B A Ł T Y C K IC H .

R y  g a, 18 czerw ca (tel.). — nych  pom iędzy  państw am i bałtyc  
O dbyła się tu konferencja  praso■ i kiemi.
wa państw  bałtyckich , » ’ której 
reprezentow ane b y iy  N iem cy, 
Polska, Gdańsk, S zw ecja , Norwe

W  F in la n d ii  
s p o k ó j

O stry  ru c h  p rzec iw k o m u n is ty czn y .

W  zw iązk u  
k tó re  u k aza ły  sią w  p o lsk ie j p ras ie

cji panuje przekonanie, że  naw et gja, Danja, Finlandia, Łotw a, Esto  
p rzy jęc ie  p o w yższeg o  w n io skn ,\n ja  i L itwa. P rzedstaw iciele  pra­
nie zniesie p rzym u so w ej pracy na sy  sow ieckiej nie byli na nią za- 
kolonjach, g d y ż  konw encji tej nie proszeni, g d y ż  w R osji wolna pra 
podpiszą  w ielkie m ocarstw a kolo- sa nie istnieje. Celem  konferencji 
njalne. ■ było  zacieśnienie w ięzów  kultural

Północna Riviera
DOM GRY W  GDAŃSKU KOSZTEM 100 MILJ. ER.?

P a r y ż ,  18 czerw ca (tel). dotychczasow i goście Rivlery  
W łaściciel domów gry na Rivie* francuskiej, która jest w  lecle 
rze francuskiej J. Gould zamierza zbyt gorąca. Do gdańskiego do- 
w ybudować nad Bałtykiem  za mu gry został już rzekomo zaan- 
sto mlljonów franków francu- gażow any personel.
skfch wielki dom gry, nieustepu- 
Jący sw a wspaniałością podob­
nym zakładom na południu.

Jako najodpowiedniejsze miej 
z w iad o m o śc iam i, sce uważa Gould m . Gdańsk.

Dom gry znajdow ałby  się w
o ro z ru c h a c h  w  F in la n d ji ,  Poseł-1  specjalnej d z ie ln ic y  lu k s u s o w e j, 
s tw o  F in la n d z k ie  k o m u n ik u je  n am , k tó re ]  b y ły b y  p o b u d o w a n e  te a  
że w y d a rzen ia , k tó re  o s ta tn io  m ia  
ły  m  ejsce, n o sz ą  c h a ra k te r  ś c iś lt  r y w e k .  
lo k a ln y  i są  w y razem  ru c h u  s p rz e ­
c iw ia jąceg o  się d ążen io m  k o m u n i 
s tó w  do  z ak łó c en ia  sp o k o ju  i z a ­
ch w ia n ia  re lig ju  O tw a r ta  d z ia ła l­
n o ść  k o m u n is tó w  i sze rzen ie  p rzez  
n ich  p ro p a g a n d y  an ty re lig ijn e j 
w śró d  m łodzieży , p o m im o  że p o d - 
z em n a  ta  ro b o ta  n ie  o s iąg a  sp o ­
d z iew an y ch  re z u lta tó w , w y w o ła ła  
g łęb o k ie  o b u rzen ie , zw łaszcza  lu d u

K U T 5 E P 0 W  N I E

R zekom e pojednanie się 
z Sow ietam i.

try , k ab a re ty  i inne m iejsca roz- . . P * y  % 18 czerwhca‘ F a r^  
ryw ek . Gould pragnie zam ienić '* * *  korespondencyjne biuro pra- 
w ybrzeże  gdańskie na północna ^  opła za o trzym am , od sw e-
Riviere, na k tó rąb y  zjeżdżali się ^  ' Tw iadom ość o tem , ze  gen. Kutie

pow  nie zosta ł w cale  po rw any  
p rzez bolszew ików , lecz że m iał 
on w  dmn 70 styczn ia  r. b. Wyje­
chać do Berlina, gdzie pojednał 
sie z Sow ietam i Po pow rocie do 
domu do P a ry ż a  odegra ł kom edje 
p o rw a n r ,  w  rzeczyw isto śc i jetl-

A n o r m a l n e
s tc s u n R i

6 milj. dolarów  na w alkę z policja 
L o n d y n ,  18 czerw ca (tel).

w iejskiego/O becny i/Tch^antykomu I f?0."0S.zf  tu Z, VVŚród po „ak dobrow olnie m iał się udać do
1 licji chlcagoskiej w ybuch ła  pew - Normandji, skad drogą m orska dc 
nego rodzaju  rew olucja pałacow a, s ta ł się do M oskw y, gdzie obee- 
k tórej . szczegóły  nie są jeszcze nie zam ieszkuje pod obcem  naz

n is ty czn y  n  e je s t  sk ie ro w an y  p rz e  
c iw ko  u s tro jo w i sp o łeczn em u  lu b  
p ań s tw o w e m u . W  k ra ju  p a n u je  zu  
p e łn y  sp o k ó j W  zw iązk u  z obec- 
n em  p o ło żen iem  R ząd  w y d a ł ro z ­
p o rz ą d z e n ie  w z b ra n ia ją c e  w y d a w a ­
n ia  p ism  k o m u n  s ty czn y ch  w  H e l- 
s in g fo rs ie , w  m ieśc ie  W a z a  i O u lu . 
W  n a jb liż szy m  czasie  zb ie rze  się 
p a r la m e n t.

0 CZEM RADZONO?
Szczegóły  poufne] konferencji.

W  i e d e ń, 18 czerw ca. „A r 
b e i t e r  Z e i t u n g “ podaje 
szczegó ły  poufnej n a rad y  p rz y ­
w ódców  H eim w ehry, k tó ra  odby 
ła się w  ubieg ły  poniedziałek w  
Leoben. Dziennik s tw ierdza , że 
w iększość p rzyw ódców  chciała 
podjąć natychm iast akcję zbrojną 
z pow odu w ydalen ia  P a b s ta  z 
granic A ustrji; jedynie tylko 
Steidle p rzeciw ny  by ł tej akcji. 
Z dołał on przekonać  zebranych, 
że H eim w ehra nie m oże liczyć a 
ni na arm ję, ani na policje, a co- 
najw yżej ty lko na żandarm erię . 
P ozatem  w  raz ie  p róby  dokona­
nia zam achu stanu H eim w ehra 
zagrożona b y łab y  na ty łach  
przez Schutzbund, k tó rego  nie na 
leży  lekcew ażyć. S teidle zalecał 
w ejście w  porozum ienie ze stron  
nictw am i m ieszczańskiem i, aby  
tą droga uzyskać  cofnięcie z a rz ą ­
dzenia w  sp raw ie  w ydalen ia  P ab  
sta.

E z s a
NÓG RĄK,PACg1

PO A U Ż Y C I U  U S U W A l

Pe k s i k a n s

OD P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y ze  S K U T E C Z N O Ś C I

A R A G o
ST. GÓRSKIEGO

W A R S Z A WA

znane. W i ad o ~ „.a jest tylko, że 
zm uszono p rezy d en ta  policji Rus 
sela do ustąp ien ia; ten sam  los 
podzielił rów nież kom isarz Stege  
(policjanci ci byli podejrzew ani o 
w spółdziałan ie z przem ytnikam i).

Zarząd m iasta  ustanow ił sp e ­
cjalną kom isje, k tó ra  ma p rzep ro ­
w adzić  reorganizację  policji.

W  odpow iedzi na to bandy 
p izem ytn ików  alkoholu postano­
w iły  u tw o rzy ć  fundusz w  w y so ­
kości 6 mlljonów dolarów  na sku­
teczniejszą w alkę z policją.

P Ł Y N N O Ś Ć  R Y N K U
Dwie pożyczki na 110 milj. fr.

P a r y ż ,  18 czerw ca (tel). 
Po załatwieniu pożyczki repara- 
cyjnej przystępuje tutejszy rynek 
finansowy do realizacji innych po 
życzek zagranicznych, Pożyczkf 
otrzymają pewne tow arzystw a  
elektryczne belgijskie w  w ysok o­
ści 75 milj. fr. francuskich na 35 
lat i 4 i pół proc. Podatek od obli 
gacji ponosi samo tow arzystw o, 
dzięki czemu ich posiadacze będą 
wolni od w szelkich podatków .

D ruga pożyczkę otrzym uje 
tow . gazow ni belgijskich w  w yso  
kości 35 mili. fr. franc. rów nież i 
na 35 lat po 5 f pół proc.

w iskiem . K orespondent dodaje, ?>: 
gen. K utiepow  zajm uje obecni 
pow ażne stanow isko  w  arm i 
czerw onej.

Cal l is  polityczne 
a gospodarcze

Sam oobrona ludności p rzed  fa ł­
s zy w ą  polityką.

G e n e w a ,  18 czerw ca  (tel). 
P odczas dyskusji na odbyw ające; 
się tu  m iędzynarodow ej koniere! 
cji p racy  przem aw ia* rów nież dc 
legat In d ji, Ojha, jeden z k ie row ­
ników  hinduskiego życia  p rzem y­
słow ego. M ów ca narzekał, że pań. 
s tw a  hinduskie nie podlegają mię­
dzynarodow ym  konw encjom  w  
spraw ie  ochrony p racy , podczas 
gdy Indje b ry ty jsk ie  m uszą p rze ­
s trzeg ać  w szystk ich  tych przep i­
sów .

O becny ruch w  Indiach ma ja­
ko jedyne podłoże obronę sw ego 
p rzem ysłu  a nie cele polityczne. 
G łów nym  pow odem  stra jku  w  In 
djach jest to, że rzad  angielski 
w y d a ł w  r. 1927 rozporządzenie, 
w edług którego ów czesna  w a r­
tość rupji w  stosunku do zło ta  zo 
s ta ła  zm ieniona z 1 ; 4, w  I : 6.

/ . E

D Y S K O N T A
N adm ierna płynność kapita łów .

B e r  1 i n, 18 czerw ca  (tel). 
W  najbliższy poniedziałek ma się 
zebrać rad a  zaw iadow cza Banku 
W ypła t M iędzynarodow ych.

N ajw ażniejszym  punktem  tych 
obrad  będq n arad y  przedstaw icie  
li banków  państw ow ych  w  sp ra ­
wie d.dszego obniżenia stopy  nro 
centow ej w  k rajach  E uropy. P o ­
mimo bow iem  pokrycia  pożyczki 
reparacy jnej, p łynność kapita łów  
nn poszczególnych rynkach  jest 
zby t w ielka, co nie jest pożądane 
ze w zględów  gospodarczych.

Z A K Ł A D

ORTOPEDYCZNY
J. Zawodnika

W arszaw a, Leszno 25,
frout, I p., tel. 19G-14. 
Istn ieje  od roku 1910. 
W ykot,ywa a p a r a t y  
leczniczo (system Hes- 
singa), ręce i  nogi 
sztuczne najnowszych 
systemów, gorsety pro­
stujące. także bandaże 
rupturow e, pasy b rzu ­
szne i t. p. Specjalny 
dział obuwia lecznicze­
go. Wszystko wykony­
wa sie według osta t­
nich w ym agań orto­

pedii chirurgicznej.

Konferencję o tw o rzy ł ło tew ski 
prem jer, Zelm ins, k tó ry  w sw em  
przem ów ieniu za zn a czy ł, że  do­
póki nad brzegam i B a łtyku  pano­
wali carowie, ugniatający narody, 
m orze B a łtyck ie  było  granicą, roz  
dzielającą narody, zam ieszku jące  
jego brzegi. D ziś, g d y  nad b rze ­
gam i B a łtyku  panują jego natu­
ralni w ładcy, m orze to stało się 
drogą, łączącą te  narody, a tvy- 
razem  te j łączności jest odbyw a  
jąca się konferencja.

R ezo lucje  kongresu natrafia ły  
początkow o na pew ne trudności, 
które  usunęła kom isja, składająca  
się z delegatów  Polski, Gdańska  
i Niemiec, co św ia d czy , o zgodnej 
a tm osferze  obrad.

Prasa niem iecka, k r y ty k u je  
zw ro t prem jera  Zelm isa, o natu­
ralnych władcach, zaznaczając, że  
nie m ożna za lic zyć  ao nich Pol­
ski ani L itw y-

Pctf naciskiem Mmdżurjf
Ku zakończeniu wojny domowej.

L o n d  y  n, 18 czerw ca (te!.). 
Donoszą tu  z  Szanghaju: Genera 
Iowie Feng i Jen S i Szan  o tr z y  
mali iv sobotę telegram  od gene­
rała C zang Sue  Liang, proponu­
jący  u tw orzenie  now ego central­
nego rządu chińskiego i leni sa ­
m em  na tychm iastow ego  zakończę  
nia w o jny  dom ow ej w Chinach. 
N a p o w yższą  propozycję  genera­
łowie zgodzili się i zaproponow a­
li P ekin jako  siedzibę nowego  
rządu.

\M  w pustyni Libijskiej
legendys ta re

uS3!

Is tn ie ją  piękne 
hrześcijańsk ie .

Oto jć d n a  z n ich :
„Szedł ra z  d jabeł przez pustyn ię  

ń b ijsk ą  i doszedł do m iejsca, gdzie 
>ewna ilość d jablików  s ta ra ła  się sku 

ć puste ln ika . Z ła tw ością  o trząsa ł 
ni ich niecne nam ow y. D jabeł pa- 
'■ryt przez ■ chwilę n a  bezkuteczność 

ich usiłow ań, a  potem  zbliżył się do pu- 
te ln ika  i rzekł p o d ch u tk u  m u do u- 
hii: „Twój b ra t  został w łaśn ie  bi-
kupem  A )cksandr.ii“ . N a  szczęście 
rusteln ik  okazał się człowiekiem wyż 
mym ponad przyziem ne, a jednak  
ak silne uczucie W człowieku, uczu 
•ie zazdrości.

N ieraz  przypom inałem  sobie me- 
odę d jab la  pustyn i L ib ijsk ie j obser- 
vu jąc, ja k  w  tow arzystw ie  o Kimś, 
komu się powodziło, mówiono z n ie ­
przychylnym  uśm ieszkiem , z g ry m a­
sem n iew iary .

Sm utny , p rzy k ry  objaw !
Dlaczego czyjeś powodzenie cho­

ciażby na sku tek  p racy  i oszczędza­
n ia  budzi w  w id u  z n a s  uczucia n ie ­
życzliwe? P rzeciż n ap raw dę , n ie  je ­
steśm y ta k  źli! Z daje  się, że jestem  
m  drodze do zrozum ienie te j zagad ­
ki. Oto w  pow ojennych czasach przy  
w yczaili się ludzie do ż y d a  z dn ia  n;v 

dzień. O ju trz e  nie m yślą.
J u tro  „jakoś to  będzie"! Do sta"<> 

ci jeszcze daleko, zdrow ie jakoś d o ­
pisuje. Al" czym ś zamożność, czv- 
A ' 'psw ncśe ' bezpieczeństw o ju t” '! 
uidzą rn-d-"Wv i podszepty d jab la  
: pustyn i L ib ijsk ie j.

A jed n ak  są ludzie, za rab ia jący  
ł.nżo i ży jący  n a  szerokiej stopie lecz 
"ap raw dę  b iedniejsi od n iejednego u 
Sogiego, a  oszczędzającego w yrobni­
ka. Bo zapom ina ją  o chorobie, re  
iukcji, złych ko n ju n k tu rach  hand lo ­
wych i nie m a ją  an i jednego grosza 
odłożonego. U m ie ią  ty lko  zazdrościć 
' om uś m a ją tk u . T aki s tan  je s t an o r 
nalny .

I s tn ie ją  ludzie i je s t tak ich  dużo.. 
H ó rzy  nie rozum ieją , że m ałe a le s t a ­
łe oszczędności są  podw aliną spoko.i i 
ia  przyszłość i że w a rto  co m ir s ia t  
■dkładać na  ile nas stać. I że tak .e  

odkładanie je s t obowiązkiem każdego 
m oralnego człowieka, bo oszczędzała 
-npew nim y sobie spokój i pew ność i 
nie będziem y n r 'o m  u zazdrościli.

O kienka P. K. O. pow inny bvć 
oblegane od ra r .a  do w ieczora przez 
■nteligencię p racu jącą , kupiectw o i 
ludzi wolnych zawodów.

? J . L .
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ŻYCIE RELIGIJNE

O NAWRACANIU 2YDÓW
ŻYDZI OCHRZCZENI DLA INTERESU. NIEMGRALWOŚĆ TA  
1) KICH NAWRÓCEŃ. _

P o n ie w a ż  n ie je d n o k ro tn ie  z w r a - : ^ p raw d z iw y ch  katolików *’ ży jący ch  
can o  się do  m nie, abym  się w y p o - w  n ie rząd z ie , ro zp u śc ie  i b ezb o ż- 
w iedziiił w  te j tr u d n e j k w estji, p o - | n o ści, lecz do  k a p ła n ó w  k a to lic -  
s ta ra m  się m ożliw ie  zw ięźle u ją ć  ]c;cj1> k tó rz y  p rz y jm u ją c  ich  do  K o  
to  zag ad n ien ie . ścio ła , sądzili, iż się n a p ra w d ę  n a -,

A by  ro zw aży ć  u m ie ję tn ie  ja k ą  w ró c ili i szczerze  p o s tan o w ili „ n a - 
w ażn ą  sp raw ę , trz e b a  ją  p rzed e  ro d z ić  się n a  nowo*’ do  życia  ch rze  
w szystk iem  w łaśc iw ie  po staw ić . W  sc ijan sk ieg o  L ecz  d la  o w y ch  w y- 
p o jęc iu  ży d ó w  ja k  i f ilo sem ick ich  c h rz tó w , ja k  i ty ch  ,,p raw d z iw y ch  
o rg an izacy j p ra c u ją c y c h  n a d  ich  k a to lik ó w ”, k le r  ka to lick i, to  ty lk o  
,,naw róceniem *’, to  o s ta tn i ;  po leg a  j „ ch am y  um ysłow e, w y d rw ig ro sze  i 
zasad n iczo  n a  p rzy jęc iu  C h rz tu , rozpustn icy*’. W ię c  po  co  się zw ra  
T u  leży ź ró d ło  p o m ieszan ia  p o jęć  | c a ii do  n ich  po  c h rz e s t?  Bo teg o  
i ro z m a ity c h  n aau ży c , k tó r e  p row a in te re s  w y m ag ał, T a lm u d  w  tak ich^  
dzą  do  d w ó ch  o d m ien n y ch , a le jed  razach  p o zw ala  n a  fa łszy w e n a w ró | 
n a so w o  fa łszy w y ch  w n io sk ó w , iż cen ią , Żydzi zaś sądzą , iż K o śc ió ł 
żyd  p rzez  sam  c h rz e s t s ta je  się n a - j e u z n a je , bo  k to  je s t o c h rz c z o n y  
p raw d ę  ch rz e śc ija n in e m  a lb o  iż bez w zg lęd u  n a  sw e p ro w a d z e n ie . 
żyd  się n igdy  szczerze  n ie  n aw ra c a , j się je s t k a to lik iem . Żydzi tu  mic 

D la te g o  dw ie  te sp raw y  oddzie l sz a ją  p ię tn o  n ie z a ta r te  c h rz tu  na
nic ro zp a trzy m y .

W  s to su n k u  do  c h rz tu  m o żn a  
podzie lić  żydów  n a  3 k a te g o r je : 
Ż ydów  o ch rzczo n y ch , k an d y d a tó w  
na  ch rze s t, w ro g ó w  c h rz tu .

d u szy  z obo w iązk iem  życia  c h rz e ­
śc ijań sk ieg o .

S tą d  w y n ik a  d la  K o śc io ła  m o ­
ra ln y  o b o w iązek  zap o b ie g an ia  fa ł­
szyw ym  n a w ró c e n io m  żydow sk im

P ie rw sz a  k a te g o r ja  p rzy ję ła  p rzez  w sk azy w an ie  .eh  n ie m o ra ln o  
C hrzest zazw ycza j ze w zg lędów  ści i n iezg o d n o śc i z n a u k ą  k a to lic - 
ż iem sk icR  a la  in te re su , ja k  p o sa - k ą ; n a s tę p n ie  K o śc ió ł w in ien  w y­
da, s tan o w isk o , ślub  lub  p o lity k a , w ierać  n ac isk  m o ra ln y  n a  o ch rzczo  
rzad k o  z p rz e k o n a n ia , co  je s t p ra w  n y ch  żydów , ab y  w ypełn ia li obo- 
dz iw em  n aw ró cen iem . O tó ż  ,,w y- w iązk i, k tó re  d o b ro w o ln ie  p rzy ję - 
ch rz ty  a la  in teresu*’ n ie  u z n a ją  o - Ii n a  sieb ie , p rz y jm u ją c  ch rze s t, do 
b o w iązk u  w ia ry  i życia  c h rz e śc ija n  k tó re g o  ich n ik t n ie  zm uszał, gdyż 
s k i e g o j  gdy  im  się czyn i z te g o  n ic  m o żn a  uzn ać  ja k ie jś  odręD nej 
p o w o d u  za rzu ty , tr iu m fa ln ie  p rz e - k a te g o r ji  k a to lik ó w , zw o ln io n e j od 
c iw s ta w ia ją  ..p raw d z iw y ch  k a to li-  o b o w iązk ó w  c h rz e śc 'ja ń sk ic h , d ia ­
ków*’ (t. j. k a to lik ó w  od u ro d zen ia , 1 tego , iż ich  n ie  chce! 
od w ie lu  p o k o leń ) , a  k tó rz y  n ic  so  T y lk o  t a l i e  en e rg iczn e  postav.de 
b ie  z o b o w iązk ó w  c h rz e śc ija ń sk ic h  n ie  k w es tji p o d z ia ła  o trz e ź w ia ją c o  
n ie ro b ią . T e n  ,,p raw d z iw y  k a to -  n a  żydów  o ch rzczo n y ch , k tó rzy  
lik*’ p re n u m e ru je  p ism a  w ro g ie  K o  m im o, iż u d a ją , że  soDie n ic  n ie  ro  
ścio łow i, p rz e c h o w u je  książk i, a ta  bią z n a k a z ó w  k o śc ie lnych , w  g łę  
k u je  w ia rę  i m o ra ln o ść , będące  n a  bi d u szy  śm iei te in ie  się b o ją  po - 
In d ek sie , „ ro zw o d z i się*’ ze sw ą  żo  g a rd y  o g ó łu  szcze rze  k a to lick ieg o , 
n ą  i „zaślu b i; in ą ^ , p ra c u je  w  n ie  Z m n ie jszy  to  zn aczn ie  ilość „k an d y  
dzielę  w  czasie  M szy św ., a  zn ó w  d a ió w  n a  chrzest*’, n a to r r ra s t  po - 
,,p r; w dziw a  k a to liczk a1” rzu c iła  sw e  w iększy  ich jak o ść . N ie  u leg a  w ą t-  
g o  m ęża  i ży je  z innym , lub  nie p liw ości, iż za ró w n o  u nas, ja k  i 
ch ce  m ieć dz eci, n ie  ch o d z i .n ig d y  w u n y ch  k ra ja c h  je s t w ie lu  ży- 
do spow iedzi „ i . p. S łow em  —  dów , p ra g n ą c y c h  c h rz tu , a le  sob ie  
w y c h rz ta  dla in te resu  w ch o d z i do  n ie  u św iad am ia jący ch , iż ob o w ią - 
sp o łeczeń stw a  ch rze śc ijań sk ieg o , żu je  on  do  n o w eg o  życia w  C h ry - 
aDy je  d em o ra lizo w ać , n a ś la d u ją c  stusie . O tó ż  Żydzi w y k sz ta łcen i na- 
i p o p ie ra ią c  co  jes t w  n iem  n a jg o r  o g ó ł u w a ż a ją , iż w ia ra  ch rz e śc ija n  
sze. J e s t  to  b a rd z o  n ieb ezp ieczn y  ska je s t rz eczą  n iem o ż liw ą  do  u zn a  
o b jaw  w zb u d za jący  n ieu fn o ść  do  n ia , że w ięc ty lk o  um ysły  p ro s te , 
Ż ydów  p rz y jm u ją c y c h  c h rze s t, n a  b ezk ry ty czn ie  p rz y jm u ją  n a  sleoo  
czem  c ie rp ią  d o tk liw ie  p raw d z iw ie  n a u k ę  K o śc io ła , bo  z n a jd u ją  w 
n aw ró cen  . j ty ch  ,,bajeczkach*’ pew ne z łudzen ia ,

O tó ż  „w y c h rz ty  d la  in teresu*’ o s ład za jące  n iedo lę  życiow ą. J a k  
p o w in n y  pam ię tać , iż się zw raca ły  i ro zb ić  ten  p rze sąd  „ n a u k o w y ? ” 
o p y jęc ie c h rz tu  nie d o  o w y ch  | K s. J . U n sz lich t.
 itiwrrr*—

Po śmierci Harnacka
W  tych  dniach doniosły  depe­

sze o śm ierci 79-ietm ego profeso 
ra  u n iw ersy te tu  i uczonego, Adol 
fa H arnacka. Jako  specjal.sta  i 
znaw ca  p ierw szych  w ieków  
ch rześcijaństw a, dal H arnack  w y  
znaniorr chrześcijańskim  szereg  
w skazów ek, k tó re  całkow icie 
zm ieniły  poprzednie poglądy na 
ow e czasy . P ra c e  jego odznacza­
ły  się n iebyw ale doktadnem i b a ­
daniam i fak tów  h isto rycznych , na 
K tórych opierając się s taw ia ł on 
sw e genjalne syn tezy .

N ajw ażniejsze dzieła H arnac­
ka to „H i s t o r j a d o g m a- 
t ó w “ , „M i s j e“ i „ R o z ­
s z e r z e n i e  s i ę  c h r z ę ­
ś c i  j a ń s t w  a“„ „M a r- 
c i o n“ i w iele innych. W pływ  
dzieł H arnacka zb u rzy ł pojęcia 
p ro tes tan tó w  - ortodoksów , co 
było  pow oaem  g w ałtow nych  a ta  
ków  na uczonego. S zereg  jego 
tez  ro zw iązał wiele w ątpliw ości, 
k tó re  ao tycnczas nie b y ty  d o sta ­
tecznie w yjaśnione. Na jegc z d a ­
nie pow oływ ano  się jako na auto 
ry te t w  w ielu n iejasnych sp ra ­
w ach. P ra c e  te  by ły  bow iem  wol 
ne od jakichkolw iek tendencji. 
P ra w d a  i jej w ydobycie  b y ły  je­
go g łów nym  celem.

Z apatrzony  w  te  hasła dał się 
jednak potem  zw ieść na m anow ­
ce, wskuteK czego w yniki wielu 
jego badań są dla katolików  nie 
do przyjęcia.

D otyczy  fo choćby jego dzie­
ła o „M i s j a c h“, „Ił o z w  o- 
j u c h r z e ś c i j a ń s t w a "  
i inns^h. M im o to  zasługi jego są 
w ielkie. Z prac H arnacka k o rzy ­
stali i inni, oczyw iście  dla sw ych 
celów ; korzystali p rzedew syvst- 
kiem  pro testanci i m oderniści 
lecz naw et p rzeciw nicy  z obozu 
m odern istów  ulegali w pływ om  
jego badań.

W  ostatn ich  ez-asach m ace 
HarnacKa uległy w ieiu p o p raw ­
kom  i zm ianom  ze stanow iska za 
sad katohckich — so raw :edhw cść 
jednak nakazuje p rzyznać , że oj­
cem tych popraw ek  by ł sam  H ar 
nack. K ażdy katolik, pa trząc  na 
w ynik  życia  tego badacza, k tóre  
kosztow ało  ty le  p racy , w iedzy, 
zdolności i sam ozaparcia , musi 

lbyć dum ny ze sw ej w ia ry  i Ko­
ścioła One ochroniły  badania ka 
tolickie od tych  m anow ców , na 
jakie poszedł H arnack , kierując 
się w y łączn ie  rozum em  i nauką 
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GO KONGRESU EUCHARYSTYCZNEGO.

Ju ż  za  dn i k ilk a  snuć się oęaą po 
ziem iach naszycf b a i wne procesje 
Bożego C iała. P rag n ę , by tym  razem  
były rzew niejsze, niż zwykle, i więcej 
skupione, stanow iąc  uśw ięcone p rzeć- 
ju t rz e  p ie , wszego K rajow ego K ongre 
su  E ucharystycznego , k tó rem u  w ym o­
dlić m am y powodzenie i moc skutecz­
ną.

Bo niety lko  narodow en w yznanie  n 
v .ia ry  m a być ten  K ongres. n iety lke 
kadzid lanym  obłokiem naszych  hołdów 
m odlitew nych około m o n s tran c j ' i hyn. 
r.em chw ały, w yśpiew anym  C h ry s tu ­
sowi E ucharystycznem u przez k ra j 
cały , a le  przedew szystkiem  pogłębie­
niem  naszego życia re lig ijnego  i do­
prow adzeniem  jednostk , o rgan izacy j 
kato lickich  i n a re d u  do źródła życia 
radp rzy rodzongo , do pełn i chrzęści 
jań s tw a  i boskich ta jem n ic  aposto . 
s tw r K ongres m a  n a s  skupić około 
E u c h a ry s tji jako  w aru n k u , zapow ie­
dzi i początku te j czynnej i zbaw ezrj 
rzeczyw istości, do k tó re j w reszr ; 
p rze jść  m usim y od obchodów, h ase ł i 
! rogram ów .

u g ro m  tru d u  i pośw ięcenia w niósł 
w o rgan izac ję  K ongresu  K om itet w y ­
konawczy. P rzygotow ał obchód wiel- 
d , godny naszej w lary . Tem u od­

nowie n iew ątp liw ie  oddźwięk całego 
k ra ju .

N iechże zew sząd z k ra ju  i z z a g ra  
icy popłyną do P oznania  piolgrzym - 

'•d liczne, wiaz-ą ow iane E u ch a ry  
‘yczni p ą tn icy  niech w /p e łn ią  kośc'o 

'y  poznańskie, w alne i sekcyjne z'.- 
b ran ia . N iech C h ry stu sa  w- H ostji 
.ie lb ią  w dziennych i nocnych a d o ra ­

c jach , niecn Go codziennie w  Komu ■ 
n ji  św. pożyw ają  i niech Go z L ;-  
g a tem  pap iesk im  i z p rzadstaw .clelen; 
m a je s ta tu  R zeczypospolitej, z Rządem  
E p iskopatem  i duchow ieństw em  tr i  
um faln ie  prow adzą starodaw nem i uli 
cam i P oznan ia , a  w  m yśli i duch ', 
niech Go poniosą przez Każdą wieś 
polską, przez nasze  m ia s ta  i przedm ie­
ścia, przez ch a ty  i domy, przez szko­
ły  i urzędy , przez w a rsz ta ty  i fabry- 
Ki. Z obchodam i poznańskiem i niech 
się złączy Polska, ja k  d łu g ', i szero 
ka, p rze jm u jąc  się ta jem m cą  Boga 
u ta jonego . Bo praw dziw e oarodze- 
.uje nasze dopiero w tedy  się dokora, 
«dy E uciia ry su ja  p rzen ikn ie  re lig ij-  
ro ść  duszy polskiej, s ta ją c  się je j n r  
d litw ą  i rozm yślaniem , życiem i co- 
1 arm em , a  naszych  o rgan izacy j i a k ­
cji ka to lick iej s iłą  i żyw otnością.

K ra jo w y  K ongres E u ch ary sty cz­
ny, najw iększe nasze św ięto re lig i;-  
n <3 od zm artw ychw stan ia  Ojczyzny 
i ech C h ry stu sa  z zam kniętych kościo 
łów i z zapom nienia w tabernaku lum  
w niesie w  duszę N arodu , sp ragn ioną  
Boga, św iętości i mocy.

Poznań, d n ia  8-go czerw ca 1910. 
f  A u g u s t K a rd yn a ł H lond.

Dziś t. j. w  czw artek  o g . 8-ej 
w ieczorem  w  sali odczytow ej ca  
na ul. K redytow ej 14, odbędzie 
się osta tn i odczy t m isjonarza O. 
G erarda  P io trow sk iego  na tem at 
jego p racy  m isjonarskiej w  Chi­
nach. O dczyt ozdobiony iicznemi 
przez/cczam i, W ejście bezpłatne.
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— A badaj w szystko  dokładnie, i nie spiesz się, 
m am y czas.

Na tw a rz y  sierżan ta  pojaw ił się ch y iry , diabelski 
uśm ieszek, a  w  oczach zam igotały  mu jakieś dziw ne 
ogniki, k tó re  na ;,edno m gnienie pow iek b łysnęły  jak 
o strza  w ypolerow anej stali i zgasły .

— Zrozum iałem , senor.
— M ożesz odejść!
M alaro odw rócił się na pięcie i poszedł w  stronę 

żołnierzy. Juarez  w rócił do salonu, rozsiad ł się w g łę­
bokim fotelu i odpoczyw ał. U pał b y ł nieznośny, roz­
piął w iąc m undur pod szyją, odpasał szablę i w raz  z re ­
w olw erem  położył no stole.

— Uf! Co za gorąco! m ruknął sam  do siebie. — I 
w  taki upał przyjm ują człow ieka jak psa w ściekłego.... 
B ogacze z resz tą  zaw sze są niew dzięczni, a m ogliby być 
lepsi, bo ich na to stać! Słusznie w idać głoszą socjaliści, 
że należy w  naszej ojczyźnie w szy stk o  UDańsrwowić.

R ozejrzał się po salome.
— D ostatek  tu w idać w ielki —  zau w aży ł Juarez  — 

bo meble zacne i forem nie rzeźbione. P o rtre ty , jakichś 
grandów  hiszpańskich, czy  co?

W sta ł i począł kolejno oglądać obrazy.
— Fiu! Fiu! Bogacze, jak w idać z dziada, p radzia­

da i sław nego jakiegoś rodu — rozum ow ał Juarez, k tó ­
rem u im ponow ało zaw sze  bogactw o i ty tu ły , sam  bo­
wiem  byt synem  szew ca, emigranta z Hiszpanii i rylko

dzięki różnym  n iew yraźnym  spraw kom  dochrapał się 
w  w ojsku rangi porucznika.

N aprzeciw ko okna w isia ł p o rtre t Juanity .
— A to jakaś piękność!— zawoła? i z w ielkiem  za- 

.n teresow aniem  p rzyg lądał się po rtre to w i m łodej kobie­
ty . — He! H e? Juarez , ty b y ś  w iedział, co z taką z ro ­
bić! —zaśm iał sie cynicznie i m lasnąt w argam i lubieżnie.

Nagle o tw a rły  się Doczne drzw i i do pokoju w eszła  
Juanita. Z m ierzy ła  oficera oczym a od stóp do g łow y 
i z a trrz y m ala  w zrok  na tw a rz y  jego.

Juarez s ta ł zm ieszany  i zdziw iony zarazem , zapo­
m niaw szy  o istnieniu w łasnego  języka  w  gębie. Skionił 
się ty lko niezgrabnie i szybko począł zap inać rozm am - 
ran y  m undur pod szyją.

— Czem  panu mogę służyć? . —  zap y ta ła  zimno 
a w  głosie jej b rzm iała  nu ta  szy d erstw a .

Oficer skłonił się ponow nie i postąpił o trz y  kroki 
ku  m łodej kobiecie. Jej nagłe zjaw ienie się i w yb itna  
piękność w y w a rły  na nim oszałam iające w rażenie,

— Ż ądał pan, panie poruczniku, a b y  mnie p rzy w o ­
łano do pana, w ięc jestem  i nie dziw ię się rozkazow i, 
jak ' pan da ł mojem u rząd cy  i przyjacielow i.

—r P rzep raszam , senorito , jaknajmocniej- ale jakże 
m ogłem  przypuszczać  — zresztą , rozkazu przecie nie 
dałem , ty lko  prosiłem , ab y  mi w olno było  z łozyć u sza ­
now anie . . .

— M iguel n igdy nie kłam ie! — rzuciła  ostro . — 
Słucham  pana, panie poruczniku . . .

— C hciałem  prosić o gościnę — w y jąk a ł Juarez.
— R ozgościł się pan sam.
— Przepraszam, jeśli
— Niema za co p rzep raszać , zresztą ,' p rzyw ykl,śm y 

już do takich w izyt p rzym usow ych  — m ów iła zimno 
Juanita, akcentu jąc  specjalnie „p-zym usow yoh".

Juarez drgrał i w yp ręży ł sie dumnie.

— W ojsko Republiki M eksykańskiej ty lko  w teu y  
sk ład a  p rzym usow e w izy ty , jeśli musi i m a po temu 
w ażne pow ody . . .

W  duszy  Juan ity  zrodziło  się podejrzenie, że oficer 
w ie o w czara jsze j by tności E scobara  pod jej dachem , 
postanow iła  tedy  zręcznem  postaw ieniem  sp raw y  od­
sunąć od siebie w szelkie podejrzenie.

— G dybyście panow ie lepiej rządzili i pilnowali 
porządku w  kraju  nie m iałabym  dziś w as, a  w czoraj po­
w stańców , jako g o ś c i___

Cios by ł w ym ierzony  po m istrzow sku. Juarez  aż 
podskoczył.

— C zy dobrze słyszałem , senorito? Kto b y t?
— G enera ł E scobar . . .
Porucznik  cofnął się o krok  w stecz  i zbladł jak- 

trup. S tiach  uniósł mu czuprynę na głow ie. Z apy ta ł 
jednak ponow nie:

— Kto b y ł?
— W yraźnie  p rzecie pow iedziałam  — odparła 

spokojnie Juanita  — g enera ł E scobar z trzy s tu  ludźmi 
i z czterem a arm atam i . . . .

—  K iedy?
—  W czoraj . . .
P orucznik  zm artw ia ł i rzucał bezm yślne py tan ia
—  Gdzie b y ł?
— Tu gdzie Dan obecnie sto isz . . .
— Ilu m iał ludzi?
—  T rzy stu  i c z te r y  a rm a ty  . . .
Juarez  począł w  kółko biegać d o  salonie. Na ustach 

m łodej kobiety  poiaw ił się uśm iech tryum fu. Z astra ­
szy ła  oficera i odsunęła od siebie w szelkie podejrzenia.

— Co on tu  robił?

C. d. n.
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M ajątKi n a ro d o w e
C IE K A W E  O B L IC Z E N IA  B A N K U  D R E Z D E Ń S K IE G O .

'  Bank D rezdeński zadał sobie nych państw  na teren ie  danego 
olbrzym i trud obliczenia m ajątku  kraju  lub odw rotnie, p rzed staw ia  
i dochodów społecznych poszczę- ją się następująco: 
gólnych państw  po wojnie św iato Salda czynne posiadają: W . 
wej. O czywiście, iż o rien to w an ie ,B ry tan ja , St. Zjednoczone, F ran - 
się w tak  olbrzym im  m aterja le  cja, Holandja, S zw ajcaria , Belgja, 
m oże być jedynie przybliżone, r.ic Na czele krajów  o biernem
mniej W szakże i te przybliżone saldzie sta ją  Niemcy, gdzie na 
cy fry  pozw alają orjentow ać się w , 390 m iljardów  m ajątku społeczne 
nowym  podziale dóbr. go około 10 proc. jest w łasnością

P rzed  w ojną m aiątek  E uropy  zagran icy . N astępnie A ustrja, Ru- 
obliczany był na 1.600 m iljardów  m unja, W łochy. Polski s ta ty s ty -  
m arek, z czego jedna ósm a część ka nie w ym ienia,
uległa zmianie ty tu łu  w łasn o śc i,1 Pod w zględem  produkcji i spo
ze w zględu na now y podział te ry  życia  poszczególne k ra je  m ożna 
to rja lny  i now opow stałe państw a, podzielić na następujące g rupy : 
Oczywiście, iż najbardziej poszku 1) K raje, w  k tó rych  jest nad-
dowane są  tern państw a: R osja, w y żk a  spożycia nad produkcją:
Niemcy i A ustrja. R osja u trac iła  A ustrja, W ęgry , Polska (104 
ze sw ego m ajątku  50 m iljardów , proc.), Niemcy, W łochy Ł otw a, 
A ustrja 100 m iljardów , Niem cy 30 N orw egja, Japonja. 
m iljaraów  m arek. K osztem  tych  2) Kraje, gdzie spożycie kapi-
państw  w zbogaciły  się państw a ta łu  rów na się naogół (100 proc.) 
sukcesyjne, a w ięc: Po lska  produkcji: B ułgarja, Sow iety , E-
V zechosłow acja, Rum unja, W ęg ry  stonja, L itw a, 
l W łochy- i St. Zjednoczone i Belgja spo-

Jeżeli chodzi o obecny stan  żyw ają ty lko 99 proc. w yprodu- 
jna ją tku  społecznego poszczegól- kow anych  kapitałów , 
nych krajów  na głowę jednostki,
to do norm y przedw ojennej jesz- 
cześm y nie doszli, jakkolw iek od 
czasu zaw arcia pokoju, do chwili 
obecnej w idać znaczną w tym  
w zględzie popraw ę.

P onad  10.000 m arek m ajątku 
(na głowę obyw atela posiadają  
S t. Zjedn., Kanada, a z państw  eu 
:ropejskich W . B ry tan ja  i Szw aj- 
carja .

Dochód społeczny św iata  w y 
nosi w przybliżeniu około 900 m i- ! 
iljardów m arek  rocznie: m ożna w 
iprzybliżeniu stw ierdzić, że z su­
my tej na St. Z jednoczone ^przy­
pada około 40 proc., 40 proc. na 
Europę, pozostały  nikły

J : k pracup ooczła?
W pływ y  i w ydatki.

W pływ y przedsięb iostrw a ..Polska 
Poczta, T e leg ra f i T elefon" w ynosi­
ły  w kw ietn iu  1950 r. razem  
19.953.949.91. W y d atk i: 16.478.075.15. 
N adw yżka wpływ ów  nad  w ydatkam i 
w ynosiła zł 3.441.217.59.

W Ś R O * >
W Y D A W N I C T W

W zro st
bezrobocia na Śląsku.

W  czasie od 4— 10 czerw ca liczba 
bezrobotnych n a  te ren ie  w oj. ś ląsk ie ­
go zw iększyła się o 604 osoby i w yno ■ 
siła  34.642 bezrobotnych. B ezrobot­
nych, upraw nionych  do pob ie ran ia  za­
siłków  było 18.436 osób.

Wszerz i wzdłuż

R u c h
w  porcie gdyńskim .

W  pierw szej dekadzie b. m . zaw i­
nęło do p o rtu  59 sta tków  o ogólnej 
pojem ności 53.016 ton  i w yszło z po­
tu  57   o ogólnej pojem ności 48.648
ton. Pasażerów  w  ty m  okresie p rzy ­
ty ło  715, w yjechało 200.

do
Wzmożenie Importu

Ameryki przed <nową ustaw ą  
celną.

Rozpoczął się n ie jako  w yścig  im ­
porterów , s ta ra ją c y c h  się w w ieść do 
Ameryki jak n a jw ięk szą  ilość to w a r 'w  
przed w ejściem  w  życie now ej u staw y  
o ta ry fa c h  celnych. U rząd  celny por 
tu  now ojorskiego zanotow ał w  ciągu  
jednej soboty 1 1  m ilj. op ła t z ceł, wo­
bec przeciętnego jednego m iljona , ja k  
to m iew ało m iejsce uprzednio.

„U RZĘD O W E R O Z P O R Z Ą D Z E N IE ”.

P o d o b n o , że K o m is a r ja t  R zą - j zap u szcza  się ty lko  w dzie ln ice  ży 
d u . czy  też  o d p o w ied n ie  w ładze  dow sk ie .

—  G u d ła je  —  k o n k lu d u je  k ró t ­
ko:

C zy p a ń s tw o  uw ierzycie , że

lluść rozmów
telefonicznych m iejsscow ych.
Ilość rozmów telefonicznych m ie ‘- 

seowych, przeprow adzonych w kw iei 
n iu  1930 r . w  poszczególnych m 'i -  
stach  w ynosiły: W arszaw a 20.699.122. 
Lódź 4.523.603, Lwów 4.301.791, Poz­
n ań  1.697.815, K raków  2.248.152, Wil 
no 1.594.782, K atow ice 1.321.247, To­
ru ń  1.211.172.

Ilość

w y p ra c o w u ją  p ro je k t, n a  p o d s ta ­
w ie k tó re g o  d o ty ch cz aso w a  u liczna  
sp rzcd az  g?>et m a u lec da leko  idą 
ce j re fo rm ie  w  ty m  sensie , że z n a o g ó ł n iem a  złych sk łonnośc i, 
u lic  W a rsz a w y  zn ik n ie  m ały , zam o  T en  m ały , ośm io , d z iew ięc io le tn i 
ru san y , ro zk rzy czan y , w p o rc ię - b e rb eć  p ra c u je  i to  p ra c u je  n ie  na 
ta ch , co  to  trz y m a ją  się ja k ą ś  m a- ż a rty .
g iczn ą  sz tu k ą , sp rzed aw ca  gazet. —  P a n ie  —  m ów i —  w d o m u  
C zyż W a rsz a w ę  m o żn a  so b ie  w y- b ieda  na  ca łą  parę . S ta ry  b ez ro b o t 
o b raz ić  b ez  te j g ro m a d y  u rw ip o ł-  ny, a m a tk a  w e śp ita lu . C złow iek  
ciów , ru ch liw y ch  ja k  żyw e sreb ro , m usi się s ta ra ć , bo  inacze j am en! 
w szęd o b y lsk ich  i w szy stk o w ied zą -1 I „cz ło w iek ” co to  m u się je -
cych, o b ład o w an y ch  p liką  p ism , szcze d o b rz e  oczy  n a  św ia t n ie  p rze  
w y ra s ta ją c y c h  n a  k ażdym  k ro k u  i ta r ły  u trz y m u je  n ie je d n o k ro tn ie  ca 
i a k ażd em  m ie jscu . - j łą  rodz inę . J e s t  w  w ielu , w ie lu  w y

—  P a n ie  dziedz icu , sk u n fisk o - p ad k ach  k ośćcem  ja k ie jś  su te ren y  
w ane... czy  poddasza ...

—  Ł żesz , sze lm o . ..........................................
J a k  ran y  Ju lk a ! C o  pan  P ra w d o p o d o b n ie  w raz  z tym

dziedz ic  r.:e w ie, że te ra z  o d chodzi r 0Zp 0 rząd zen iem  p o w s ta n ą  szereg i 
w a lk a  p o lity czn a . D la  dziedz ica  tyl  ̂ zakładóW ; szkół, o c h ro n , p rzy tu lisk  
ko  50 g ro szy ... gdzie  te n  leg jo n  m ałych  ludzi zn a j

I za chw ilę  jed z ie  ju ż  p rzycze- dzie op iekę , p racę , nau k ę , 
p io n y  do  tra m w a ju , p rzew ija  się G łow ę schylić  p rzed  ta k ą  m y-
w śró d  tłu m u , w siąk a  do cu k ie rn i i ślą! 
w y k rzy k u je  zd a rty m  ja k  s ta ra  P raw d o p o d o b n ie ...
sz czo tk a  g ło se m : B o  jeśli nie, to  gdz ie  p ó jd ą , co

—  L is t M arsza łk a ! W ie lk a  re -  b ęd ą  ro b ić , w  ja k i sp o só b  żyć, ja k  
w o iu c ja  w R o sji!  zdobyw ać  kęs b a rd z o  lichego  i b a r

■ Je g o  p o g ląd y  na  św ia t są  filozo  dzo  cza rn eg o  ch leba?
ficzn e ; n iczem  się n ie  p r z e j m u j e , ............................................................................
w szy stk o  zaś o cen ia  z p u n k tu  m a N ic  p o d o b n o  ła tw ie jszeg o  ja k
te r ja ln e g o . A d o ru je  S ejm  zm ian y  siąść  w d y g n ita rsk im  gab in ec ie  
g ab in e tu , w szelk ie  p o lityczne  po le- p rzy  p ę n .e m  b iu rk u  i nap isać  
m iki, bo z a ra b ia  w ów czas tr z y k ro t „u rz ę d o w e  ro z p o rz ą d z e n ie ”, 
n ie . A  życie aż ta rz a  się ze śm iechu

—  N iech  się f ra je ry  u ż e ra ją , p rzech o d ząc  o b o k  „u rzęd o w y ch
rozm ów w innych miasta,:!'. b idny  n a ró d  też żyć p o trz e b u je . ro z p o rz ą d z e ń ”,

w ah a  się od cy fry  758.940 (Byd- j Z na W a rsz a w ę  lepiej ja k  szo-
goszcz) do cy fry , 76.485 (T arn o p o li, fe r. d o ro ż k a rz  i p o s te ru n k o w y . N ie  I. Raca.

TairffT.TiiflłffflBTr •miraiwrain

„Rolniku

na inne kraje świata.
Dochód społeczny w ynosi 

regu ły  10 — 20 proc 
społecznego danego

W yszedł z d ruku  N r. 12 
Ekonom isty".

N um er zaw iera  m. in .: a rty k u ł
w stępny , pośw ięcony . kw estii pomocy 

procent j k re d y t ow ej. dla. ro ln ietw a, a r t .  p. Je -

2' swrsrfl

]ecz pozatem  w iększy je s t on tam 
gdzie w yższy  jest m ajątek  na gło 
tyę ludności

Salda inw estycy jne  b ierne i 
czynne poszczególnych państw , 
U w ięc pochodzące z m ajątku in-

| rzego Gościckiego, w k tó rym  a u to r 
I om aw ia p ro g ram  polityki zbożowej n a  

z rok 1930/31, oraz p. T adeusza Iw ań- 
m ajątkli skiego poświęconego om ówieniu groż- 

p a ń s tw a , by dum pingow ego ekspo rtu  niem iec-

PLACE BUDOWLANE
W W A R S Z A W IE .

S przedajem y p lace na  bardzo  
dogodnych  w arunkach . C ena 
o d  2 zł. 50 gr. za  łokieć.

— D o j a z d  t r a m w a j e m .  — 

INFORM ACJE: 
P IĘ K N A  N r . 2  m . 5 , 

te leo fn  N r. 265-64.

O P T Y K
Stanisław Słowikow ki

Śt. Krzyska 20, teł. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych  ok u la ­
ły ,  binokle najlepszem i szkłami 
punk tualnem i „Z eissa" i „P e rfa " . 
L o rn e tk i połowę i te a tra ln e , lorgnony. 
b a ro tem etry , te rm om etry , lupy  i t .  p. 

R ep a rac je  n a  poczekaniu.

kiej trzody  chlew nej.

G I E Ł D  A

W ALUTY
Doi. St. Zjed. 8.88 i pół (sprze 

daż 8.90 i pół, kupno 8.86 i pół). 
DEWF7Y

Rskord bęzczynnaśsl
40 lat w  łóżku w  zupełnem  

zdrow iu.
Osobliwy rek o rd  ustanow iła  pew­

n a  dam a w stan ie  Iow a w  Ameryc-; 
nazw iskiem  M ary  IV ickham , k tó ra  40 
la t  swego życia spędziła w  łóżku nie 
d latego , aby by ła  zm uszona chorobą, 
lecz na  zasadzie zaw artego  w  r .  lS t'0  
zakładu. P an i W ickham  oczywiście 
zakład w y g ra ła , a  n aw et może tak i 
leżący try b  życia p rzed łużał je , dzi­
w aczka bowiem u m a rła  w w ieku 75

H olandja 358.70 (sprzedaż Jat. Co je j  jed n ak  pszyszło z ta k  
359 60. k u p n o  357 80); L o n d y n  długiego życia spędzonego w łóżk ’ ? 
43 34 i jedna czw arta  (sprzedaż N adm ienić należy że sio stry  znanego 
43.45, kupno 43.23 i p ó ł) ;  Nowy f jiozof a  g as tronom ji, B ril la t - Sava- 
(a Sl  (sprzedaż 8 931. kupno rjna, rów nież „ży ły" w łóżku i ty lko
? . . J ° rk  (kabel) 8.823 raz na rok> gdy sję spodziew ały od-
(sprze az .943. kupno^8.903). P a w jedzin b ra ta  w staw ały  n a  k ilka  d 
34 92)^ (sprzedaż 35.10, kupno ajjy  dop r0w adzić do porządku  m iesz-

T,  . . , ikan ie . Obie doczekały się bardzo p ić
P o p y t w iększy, tendencja moc • starości. 

m ejsza. D olar gotow kow y w o- 
brotach pozagiełdow ych — 8.889.'

PA PIERY  PR O C EN TO W E. E ** Cudo ne zbliżenie7 proc. poż. stab ilizacy jna
86.00; 5 proc- państw , poż- prem jo 
wa dolarow a 63.75’; 5 proc- kon-l 
w ersy jna  55.50; 5 proc. poż. k o le1
jow a konw ersy jna 52.25; 8 proc-
L. Z- B anku gosp. k raj. 94.00; 8 ta i techniki radjowej przewidziana 
proc. oblig. Banku gosp. kraj- jest komunikacja radjowa między dwo
94.00; 7 proc. L. Z. Banku gOSpO 'ma kongresam i, obradującemi w
d arstw a kraj- 83.25; 7 proc- ob lig .1 dwóch odległych częściach św iata.

D w a kongresy porozum iewają 
się przez radjo.

Po ra z  p ierw szy w  dziejach św ia-

Cu:zs  chwalicie
W  Anglji też  są  n iekulturaln i 

w ycieczkow icze.
Przyzw yczailiśm y się załam yw ać 

ręce n a d  w łasnem i w adam i i rozp ły­
w ać się n ad  „w yższością" innych n a ­
rodów. Między innem i, sta łym  tem a 
tem  do ubolew ań feljctonow ych je s t  
n ieku ltu ra lnosć  m ieszkańców  m iasta , 
k tó rzy  podczas niedzielnych wycieczek 
n iszczą krzew y i drzew a, obłam ując 
gałęzie, zaśm iecają  lasy  i łąk i, depc t 
traw ę . C hętnie też p rzy  te j sposobno­
ści s taw ia  się za  p rzykład  „ k u ltu ra l­
nych" A nglików , k tó rzy  tych  w szsyt- 
kich p rzes tęp stw  jakoby  nie popełn ia­
ją .

Tym czasem  posłuchajm y, co o tem  
mówi fe lje to n is ta  „S u n  d a  y  T i ­
m e s " :  „W ielu wycieczkowiczów za 
chow uje się przyzw oicie i spokojnie 
ta k  sam o ja k  w ielu je s t  w łaścicieli 
ziem skich, k tó rzy  są  up rze jm i i cie­
szą się radością  innych. Is tn ie je  jed  
n ak  pew na m niejszość wolno urodzo­
nych A nglików , k tó rzy  dopiero wów 
czas u w aża ją , że się baw ią, gdy  m o­
g ą  łam ać żyw opłoty, dokuczać zw ie­
rzętom , ugan iać  i hukać  po lesie, z ry ­
w ać całe naręcze dzikich kw iatów , 
k tóre później w yrzuca się, bo są  nie­
w ygodne do n iesien ia , łam ać bez zwie 
sza jący  się nad  d rogą  w ie jską  z czy­
jegoś ogrodu, k raść  n aw et k w ia ty  po 
ogrodach, zakłócać ciszę w iosek p ija  
tykam i i trąb ien iem  i pozostaw iać p t 
sobie n a  m iejscu  posiłków  pam iątk i

Banku gosp. k ra j .  83.25; 8 proc. W czoraj nastąp iło  m ianow icie w za i postaci papierów , niedopałków  od pr 
L. Z. Banku rolnego 94.00; 7 proc- jem ne porozum ienie się d rogą  isk

AKCJE.
B. Polski 167.50 — 166 50; B. 

przem . we Lwowie 90.00; B. Zw- 
sp. zar. 72.50; W ęgiel 4500; Lil­
pop 25.00 bez kunonu; S ta rach o ­
wice 17.25 — 16 00.

w ą kongresu  św iatow ego sił wodnych, 
k tó ry  obradow uje w B erlin ie , oraz 
dorocznego zeb ran ia  N a tio n a l E l i  
tr ic  L igh t A ssociation, obradującego  
w tym  sam ym  czasie w  San F ran c i-

pierosów , puszek od konserw  i pobi­
tych  bu telek".

O kazuje się, że w  A nglji je s t 
„ to u t comme chez nous" . C zytając 
ten  opis, m a się w rażenie , że się jes t 
w  k tó re jś  z naszych podm iejskich 
m iejscowości letniskow ych.

POTWORNE ŻNIWO
45.00 zabitych i 1 i pół miljonf 

rannych w  ciągu roku.
„M o r n i n g  P o s t *  opubliko 

w ała  osta tn io  z a s tra sz a ją c ą  s ta ty s ty  
kę w ypadków  samochodowych w  róż 
nych państw ach , w  św ietle k tó re j ia- 
omobilizm u k azu je  się jak o  k a ta s tro ­

fa ln a  klęska, poc iąga jąca  za sobą rri- 
ljony  o fia r . Żeden inny  środek loko 
mocji, an i żaden inny  sp o rt n ie  po­
c iągną ł ty le  o f ia r  w ludziach  co a  vto 
m ibilizm . W roku  ubiegłym  w  S t ; 
nach Zjednoczonych pod kołam i sa  uc 
chodów i w sku tek  k a ta s tro f  zginęL 
83.060 osób a 1.200.000 osób było ra r 
nych, w  A ng lji było 6.696 osób żabi 
tych i 170.917 rannych , we F ran c ji 
bez P a ry ż a  — 3267 zabitych i 
rannych , we W łoszech _  209 zabi­
tych  i 1.234 rannych , w  P o rtu g a lji — 
205 zabitych i 2.553 rannych , w  K a 
nadzie  — 1.170 z a b it /c h , w  samym 
tylko B erlin ie  486 zabitych i 27.16C 
rannych . Oto po tw orne żniwo au to- 
moDilizmu w c iągu  jednego tylko ro­
ku.

POLECA WYBÓR TOWARÓW N ^ R S I A I K O W S K A  1 3 4  
RÓŻNYCH F A B R Y K   _______________________________________

H um or
L e k a rz :  —  N iech pan  ja d a  jakna.' 

w ięcej ja rzy n .
C hory:  —  A  czy mogę jad ać  je 

przyrządzone n a  m oj sposób?
L e k a rz :  —  Oczywiście. A  jak iż  

to  sposób?
C hory:  —  Pozw alam , żeby w arzy ­

w a n a jp ie rw  z jad ł wół, a  potem  z ja ­
dam  wołu.

P an i, po pow rocie z podróży, 
stw ierdza nieobecność męża. Gdy 
ten  wmeszcie z jaw ia  się nad  ran em  do 
domu, p an i w ita  go w ybuchem  gnie  
w u :

—  To niesłychanie, żeby o te j po­
rze pow racać do domu!

—  Ależ kochanie — tłum aozy ?;ę 
m ałżonek —  w cale nie je s t  ta k  b a r ­
dzo późno.

— Is to tn ie  tylko że j a  ju ż  cze­
kam  —  od w czoraj.

CChioaaa T rU n a u L



o 19. VI. 1930. Nr. 165.

C H O R O B Y  P Ł U C
G R U  L I C A  P Ł U C  Jest n ieuo faganą  
i co roczn ie, n ie  ro b iąc  r ó i n l c j  d la płci, 
w ieku 1 s tanu , koel m iliony ludzi. — PRZY 
ZW ALCZANIU CH ORO B PŁUCNYCH, 
BRO N CH ITU , GRYPY uporczyw ego, m ę­
czącego KASZLU i t  p. «to«ują p. p. lek a ­

rze:

„BALSAM THI0C0LAN • AGE‘*
któ ry  u ła tw ia jąc  w ydzielan ie  s ię  plw ociny 
w zm acnia organizm  i  sam opoczucie  cho ­
rego oraz pow iększa wagę ciała i usuwa 

k l i t e k  U iyw a się  za p o rad ą  lekarza- 
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

Krem Miss Polonia
oryg ina lny  
ze znakiem

Jaskółki"
W. KLIMECKIEGO

bdśw ieża i ude lika tn ia  cerę, usuw a 
zm arszczki, pryszcze, lisza je , konser­

w uje  młodość i urodę. 
Sprzedaż K L1M EC K I, W arszaw a, 

N iecała 5, ( f ro n t I  p ię tro ). 
W ysyłka n a  prow incję n a ty ch m ias to ­
wa. P róbna  doza Zł. 4. N o rm a ln i 

cena Zł. .10.

w t e s d w
w ypadanie, łupież, łysienie, usuw a 
„Esencja Chinowo - chm ielow a* i 
„Mydło Chinow o-C hm ielow e” (zKo- 
gutkiem ) sprzedają ap tek i, składy 

apteczne. Skład główny: 
W arszawa, A pteka Gąseckiego 

lu. F re ta  16,

F U T R A
R aty  najdogodniejsze i n a jtan ie j. 
P rzerab ian ie  i re p a ra c ja  fu te r , faso­

ny  modne, robo ta  solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka N r. 27, tol 240-08.

ZIOŁA LECZNICZE
w edług przepisów  sław nych  le­
k a rzy  przeciw  chorobom  żo łąd­
ka, kiszek, płuc, nerw ów , w ą tro ­
by, nerek, pęcherza — hem oroi- 
'dom, upław om , obstrukcji, k a ­
mieniom żółciow ym , kaszlow i, 
astm ie, błędnicy, sklerozie, a r tre -  
tyzm ow i, reum atyzm ow i, etc. Żą 
dajcie bezpłatnej b roszu ry  pou­
czającej! A dres: L isz k i—Apteka.

, M E B L E
Solidne n a jta n ie j. W ybór wielki; S., 
p ialn ie, jad a ln ie , gab inety . K redensy, 
stoły, krzesła. 1 O tom any, tapczany, 
kozetki. B rysto lk i, okazyjne salony 
i kom plety klubowe. Gotówką, ra ta m '. 

Dogodne w a ru n k i
„FLORYDA"

Chm ielna N r. 41, ró g  M arszałkow skiej

Nowoczesna W ytw órn ia  stem pli i klisz 
kauczukow ych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszaw a, Ż ytn ia  N r. 27.

VVC O R T O P E D Y S T A

B I E R N A C K I
W arszawa, 

dl. E lektoralna 19 m. 17 
wykonywa; w szelkie ro- 
; -jty w chodzące w za 
-cres obuw ia ortopedycz­

ni w edług ostatnich 
wymagań o rtopedj'

Pierwsza Krajowa 
eg- ^  WymóriBŚa Wsrźymatz*!*

alum injow ych patentow anych 
l e p s z e  i o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH
LUDWIK WAHL i SYN, C hm ielna 58.

F U T R A m
F U T R A

W ielki w ybór najnow szych modeli 
parysk ich . Ceny p rzystępne. W arunk i 

: dogodne

M. PLESZOWSK3
C hm ielna N r. 35 tel. 65-6L

P O Ń C Z O C H Y . 
T R Y K O T A tl

gj> K B A W I E t K I E  1 A K Ł A P Y  |

A L P A 6 0 W E  M A R Y N A R K I
w wielkim wyborze stale na składa

SŁ Czapiński
W a r s z a w a  t e i .  3 5 . 5 4   ̂ d i o d o w a  4

I IIIIIImMIIIM 

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI 
R O W E R Y

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkam i i ze złą cerą  pań  ni* 
będzie. P an ie  chcące się pozbyć 
zm arszczek, piegów, podbródków, 
mieć napraw dę ła d n ą  cerę, łabędzią 
szyję i k lasyczny ow al tw arzy , po fa­
ty g u ją  się od 1 1  do 5. P racu jące  p a ­
nie w  niedzielę od 2 dc, 7. Hoża 41, 
m. Y. Paderew ska Z o fja  Ludw ika.

MEBLE, Otomany, pate fony , no­
we, używ ane, ra ta m i — gotówką. N aj­
taniej! Z ło ta  3 1 6 .  S k lep .

A) K ancelaria P ry w atn eg o  Se- 
m inarjum O chroniarskiego z p ra ­
wam i państw ow ych sem inariów  
ochroniarskich T urkiew iczów ny, 
Chmielna 48 przyjm uje zapisy 
! udziela .nform acji codziennie 
od 10—2,

0 R M 0 N D E w

tu ry sty czn e , w yścigowe, dam sk ie , dziec inne

O d  Z ł .  2 0 0 . — d o  3 6 5 . —
N a  s p ł a t y  d o  1 0  r a t

PO LE C A  SKŁAD FABRYCZNY M A ISO N  „O RM O N D E*

K. LIPIŃSKI
W arszaw a, Jasna  5, gm ach F ilharm onji. K ata log i bezp ła tn ie ,

PI ECE S Z R A J B E R A  T S r
M o c n a  I ( r w a ł a ,  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r m e l y c t n o ł

skutkiem tego EO0; OSSCZCJtfnoSd opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, XI>tĘ«Sł»©« c o r o c z n y c h  r a m o n .  
t 6 w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n l s t L  Przeszło 10.004  
SZtUk w użycia. Polecane I wypróbowane p iłss wszystkio minlstcrstw.i

i urzędł,
Wynalacek < wyrób całkowici. poiair|e

K A B O L  S S R A J B S i l
> W arszawie, ul. G ró jecka  33, te lefon  Nr. 326-33,

Z a k ł a d  Ś L U S A R S K O  . M E C H A N I C Z N Y
W A RSZA W A, nL L eszczyńska  7a (Powiśle) 

p row adzony p rzez  d ługo le tn iego  kierow nika
SZKOŁY RZEM IOSŁ XX. SA LEZJA N Ó W

w ykonuje: BRAMY I O G R O G U K iA  k o łtle ln a  I m e n , 

balkony, beluttrady, łs ta o jt  I okada do okien 

i drzw i, tudzież wtzelkia reparacje

SDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPld?
i ifc T Y K l

W ielka okazja  k u p n t  i sprzedaży. A n­
tyków , dzieł sz tuk i, mebli i obrazów

N . W ENTKOW SKI
J a s n a  N r. 12 teL 170-99.

g f i  Ł J t K l E h y

F arb y  lak ie ry  i chem ikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
W arszaw a, u lica  Podw ale N r. 1 5 , 

telef. 335-22 i 191-80.

N a ra ty  1 za gotówkę 1 W ykw intna 
ubiory  m ęskie poleca f irm a :

CZYŻEWSKI
Złota N r. 15.

Zakład  K raw iecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. N ow ogrodzka N r. 25. Poleca w yk­
w in tn ą  robotę swoich i z powierzonych 
jna terja łów . Solidnym  udziela k redy tu .

K raw iec M ęski
C. BORKOWSKI

w W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a, 
tel. 235-96. P rzy jm u je  o b sta lu n si % 
w łasnych i pow ierzonych m ate rja lów , 
po cenach przystępnych. Solidnym 

u d z idaray  kredy tu .

K raw iec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszaw a N ow ogrodzka N r. 11 m. 13, 
tel. 406-61. P rzy jm u je  wszelkie obsta- 
lunki z w łasnych i pow ierzonych m a 

terja lów . Ceny przystępne.

T T m -r?" M K A P E L U S tE ■ r a i
■n32Su

N a sezon le tn i, najnow sze faso ­
ny i kolory kapeluszy  m ęskich, ora., 

czapek sportow ych- Poleca

POCHMARA
Zgoda N r. 3, tel. 79-24.

K apelusze i czapki m ęskie

KAROL STEGNER
T rębacka N r. 11.

E E Ł M E S IE ■Ml

F abryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszaw a, Ż ćraw ia  N r. 2 i C hm ielna 
8. Poleca m eble g w aran to w an e j do­
b roc i: stołowe, gab ine ty  salony o ra r 
pojedyncze sztuki szafy , kredensy, b i­
b lio teki, ‘-fu rka  stoły, o raz  wyroby 
tap icersk ie  i t. p. Ceny niskie. S prze­

daż ta k ie  n a  ra ty .

m e b l e
Gotowe o raz  n a  zam ów ienia stołowe, 
sypialne gabinetow e, solidnym  n a  r a ­

ty , w y tw órn i w łasnej, poleca

F. URBANOW SKI
W ilcza N r  20 ró g  K ruczej.

M E B L E
Luksusow e, jad a ln ie , sypialn ie , salo­
ny  m ahoniow e, złocone, klubowe g a r ­
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne. 
U dzielam y k red y tu ! K rucza N r. 34.

STEFAŃSKI

O K R Y C I  n

wń* O f t M S K S E  I  M Ę S K I E

Jedyny  C hrześcijańsk i dom 
pończoszniczy

JUL JA N  CYBULSKI
W arszaw a, N owy ś j r ia t  N r. 36, tek  
148-15. Poleca pończochy, sk a rp e tk i 

i re fo rm y  w w ielkim  wyborze.

P R Z Y B O R Y
O R T O P E D Y C Z N E

P A S Y
lecznicza 1 
uszczupla]^

G U M O W E
pończochy 
na żylaki

ortoa° W, Lachowicza
Winzm, Manzslrowslti 121, purww.pljtri 

CENY PRZYSTĘPNI!

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie 1 trwa­
le, (ostatnia zdobycz 
echniki), aparaty leci* 
nicze - ortopedyczne 1 
:hlrurglczne (wyciągo­
w e), pasy przepuklino­
we ł brzuszne, wkładki 
n a  płaską stopą 1 obu­

wie lecznicze. 
Dolecą Wytw. Przyrz. O rfop.

ANT. KU&LERA
HftłttZAŁKOW SKA 42 1 p l4 U *  

telefon 148-S2.
M edale złote: P e te r ib u r j  1913, 

W arszaw a 192 7. 
F i r m a  c h  r  z c ś c i  J a ń » i  U

I Z K O tY  K R O JU 3 3
Szkoła k ro ju  p rzy jm u je  zapisy , co» 

dziennie przy jezdnym  locum 
n a  m ieiscu

CZESŁAW KUROWSKI
M agazyn ubiorów  m ęskich W arszaw * 

W spólna N r. 37, tel. 101.71.

■  W Y Ż Y N A C IK I J d i
N a ra ty . Po 5 zk tygodniow o 1 W y­
żymaczki am erykańsk ie , p la te ry  
N orb lina i F ra g e ta , lodownie poko­
jow e, m aszynki do robien ia  lodów,
serw isy  stołowe, sżklo i po -ed p n a , 

n aczyn ia alum iniow e.
„WYGODA”

M a r s z a ł k o w s k a  38 m. 20. II brama.

B Ó łM F

P ió ra  wieczne re p a ru je  specjalny  za 
k ład  po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJ^C
N ow y Ś w iat N r. 33. w podw órzu. 

Tel. 149-29.

F a b ry k a  lu s te r  i sz lifie rn ia  szkła
B-CIA BABICZ

W arszaw a, Solec N r. 77, tel. 150-62 
L u s tra  meblowe i g a lan te ry jn e  szkli 
techniczne o raz  w szelkie roboty u 

zakres szk la rs tw a  wchodzące.

Zakład KAM IENIARSKI
W ykonyw a roboty  m arm urow e, g ran i, 
tow e z piaskow ca i re p a ra c je  tak o ­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Św iat N r. 38, te l. 14-592.

N a ra ty  i za gotówkę. W ykw intne 
okrycia dam skie, m ęskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od­
da je  n a  dogodnych w arunkach . So­
lidna  robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
. B rack a  N r  6.

PATEFONY
praw dziw e poleca Główny Skład

ADAM KLIMKIEWICZ
M arszałkow ska N r 154. W arunk i «J» 

godne, cenniki bezpłatni*.
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ECHA WIELKOPOLSKIE
KONGRES EUCHARYSTYCZNY

(Korespondencja wmsna). -

Poznań, 15 czerw ca.
Zbliżający sli; term in o tw arc ia  

K ongresu E ucharystycznego  co­
raz silniej oddzia ływ a na n as tro ­
je, zw łaszcza  w a rs tw  in teligent­
nych, zdających  sobie doskonale 
sp raw ę  ze znaczenia, jakie tego 
rodzaju  zjazd będzie posiadał w  
naszem  życiu katolickiem , a tern 
sam em  w e w szystk ich  niemal in 
nych dziedzinach stosunków  spo­
łecznych, jaknajści.ślej z kato licyz 
m em  zw iązanych . Będzie to bo­
w iem  p ierw szy  wielki, im ponują­
cy, w szechpolski kongres katolic 
ki, na k tórym , pod pa tronatem  
Sakram en tu  K rw i i C iała C h ry ­
stusów ego, utajonego w  Eucha­
rystii debatow ane będą w sz y s t­
kie p ierw szorzędne zagadnienia 
naszego bytu w spółczesnego , a 
rezolucje tam  pow zięte będa a ro  
gow skazem  obow iązującym  każ 
dego, kto chce być katolikiem  nie 
tym o z imienia.

K om itet o rgan izacy jny  dok ła­
da w szelkich  sta rań , aby  p rzy b y  
W ającym  uczestnikom  Kongresu 
zapew nić jaknajlepsze w arunki 
kilkodniow ego pobytu , a więc. 
m ożliw ie tanie i w ygodne lokum 
niedrogie w yżyw ien ie  się, etc.

S p raw a  zasłużonego T eatru  
Polskiego nie /o s ta ła  jeszcze osta 
tecznie zdecydow ana. M agistra t 
z ap io tesro w ał p rzeciw ko uchw ale 
R ady m iejskiej o odm iasfow ienni 
T ea tru  Polskiego, w sku tek  czego 
W ybrano kom isję porozum iew aw  
czą i sp raw a  ponownie przy jdzie 
bod o b rad y  plenum rady . Jest na 
dzieją, że m iasto nie pozostaw i

tego, tak  bardzo jeszcze z cza ­
sów  niewoli zasłużonego, a oziś 
znaKomicie postaw ionego p rzy b y t 
ku na pastw ę niepew nych losów

Skoro m ow a o teatrze- trzeba 
także parę  słów pośw ięcić i T ea ­
trow i W ielkiem u, przeciw ko któ 
rem u atak i z jaw iają  się z innej 
strony . O to ustępu jący  d y rek to r 
aam in istracy jny , p. S t C znptlsk i, 
k tó ry  o trzym ał na 3-letnią dzier­
żaw ę te a try  m iejskie we Lwowie, 
czyni całem u szereguw i arty stó w  
i personelow i technicznem u propo 
zycje  przeniesienia się ao  Lwowa 
na w arunkach  pod w zględem  fi­
nansow ym  lepszych, aniżeli daje 
im Poznań- C zy  na tern O pera 
poznańska s tia c i?  Sądzim y, że 
nie.

T urystów , k tó rzy  m ają  zam iar 
p rzy jech ać  do Poznania na zbli­
ża jącą  się w ystaw ę kom unikacyj 
ną i tu rystyczną , uprzedzam y, że 
w tym  czasie T eatr Polski będzie 
nieczynny z racji dw um iesięcz­
nych w tym  roku w akacyj p e r­
sonelu, — T ea tr W ielki (opera) 
w akacje przepołow ił i w czasie 
w ystaw y  bedzie daw ał p rzed s ta ­
wienia z całym  dotychczasow ym  
personelem , a pozatem  T e a tr  No­
wy (prvw  w łasność dyr. R ud­
kow skiego), bedzie także przez 
całe lato  bez p rzerw y  funkcjono­
wał. Jak  nas inform ują, w  operze 
w czasie w y staw y  bedzie miał 
miejsce szereg  gościnnych w ystę  
pów najznakom itszych  a rty stó w  
poiskicn.

(dw ).

K iedy s ta ła  się  ak tu a ln a  sp raw a  
wyemnia zwłok, litew ska po lic ja  g r  i 
n iczna oznajm iła , że B lażyszów na zo- 
t t a ła  przypadkow o zastrze lona  w So­
łach odległych od g ran icy  o k ilkana  ■ 
ocie m etrów .

o w ydan iu  ciała w  dn. 15 b. m. 
k om .sja  sądow o - lek a rsk a  w jznaczc 
na r rzez w ładze polskie, stw ierdziła 
niezbicie, iż B łażyszow na została  
p rzed zam ordow aniem  zgw ałcona, po 
walce, k tó re j ś laay  znać n a  ca ł m  
ciele.

W yniki dochodzeń w sk azu ją  n a  to , 
7 i; B lażyszów na używ ana by ła  przez 
.władze litew skie do celów szpiego.i 
skich n a  rzecz L itw y, ojciec je j bo­
wiem je s t  w łaścicielem  dom u, w y n a j­
m ow anego przez K. O. P . R odiina 
Błażyszow ny zn an a  je s t  z szowinizmu 
litew skiego. Szw ag ier zam ordow anej 
je s t oficerem  litew skiej po lic ji g ra ­
nicznej.

K o rzy sta jąc  z p rzeu stk i p rzeno­
siła  n a  s tronę  litew ska zebrane  w ia­
domości. K iedy spełn iła  ju ż  sw ą ro ­
lę i s ta ła  się n ieużyteczną, rodacy  jc-j 
dokonali n a  n ie j g w a łtu  i aby  zaś  za ­
trzeć  ślady  sw ej zbrodni o fia rę  swa 
zastrzelili.

L itw in i czynią w szelkie możi we 
w ysiłki aby  sp raw ę zagm atw ać i za ­
tuszować, cc im  się wobec stw ierdzo­
nych fak tów  i zeznań ludności okc.icz 
le j w cale n ie  udało.

R A D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

„NIEBEZPIECZNY WIEK11 U DZIF.CI

WOJ. WARSZAWSKIE

ł-ŁO CK .

U roczystość ku czci K s. B isk u p  i 
N ow ow iejsk iego  — D nia  3 b. m., ja  
ko w  dniu  im ienin J .  E . Ks. B iskuon 
A ntoniego N ow ow iejskiego, P a s te rz a  
diecezji płockiej, odbyła się u roczysta  
ak ad cm ja , u rządzona  s ta ra n ie m  sek 
cji hom iletycznej sem in arju m  duchów- 
hegu w Płocku.

N a  p ro g ram  je j złożyły się t r a  • 
m en ty  z Kazań o a a rg i, w ypow iedzi . 
ne przez M- Żebrow skiego, odcz t 
„P og ląd  S k a ig i n a  Pism o św .“  — 
K rzyżanow skiego, popisy  chórów  z 
o rk ie s trą  oraz sten y  odtw orzone z t r a  
ged ji „ Ju lju sz  C ezar1* -Szekspira.

A k ad em ja  n a  cześć ukochanego i 
zasłużonego P a s te rz a  w ypad ła  wspa- 
h iale . (K A P ).

WOJ. ŚLĄSKIE

K A T O W IC E .

S łuszna  kara. —  M a g is tra t m. K ro 
lew skiej H u ty  nałożył k a rę  n a  w ieki 
m ieszkańców  m ias ta , k tó rzy  n ie  sp 
n ili obow iązku g losow ania w czasie 
o s ta tn ich  w yborów kom unalnych w  
K rólew skiej H ucie. Do obyv.ater  
tych  m a g is tra l 'wysłał m an d a ty  k a r ­
ne, op iew ające n a  sum ę 5 do 50 zło 
tych. J a k  wiadomo, przy w yborach 
kom unalnych n a  G. S lasku  p an u  i o 
p rzym us wyborczy.

Ś m ierć  6 górn ików  — N a  kopaln i 
„ H ra b ia  Frannszek** kolo R udy, 
w sku tek  zerw an ia  się tam y  w o d n e j ,  

zatopionych zostało 0 górników , któ 
ryeh  zwłoki w ydobyto po k ilku  godzi­
nach, W ypadek w ydarzył się podcias 
m u ro w an ia  przekopów  w  kopidni. 
^ rzy b y ła  n a  m iejsce w ładza g ó rn i,z ., 
zabezpieczyła kopalnię p rzed  dalszym i 
sk u tk am  v ypadku.

WOJ. KIELECKIE.

B ĘD Z IN .

ST,*

O lbrzym i pożar. —  W e w si P io tr ­
kowice w pow. M iechowskim w ybuchł 
w  dn iu  15 b m. w ielki pożar, k tó ry  
zniszczył ca łą  w ieś liczącą około 40 
gospodarstw  włościańsKich. Szkody 
w ynoszą przeszło 600.000 zł.

WOJ. WILEŃSKIE

W IL N O . t

B u n t w  w ięzien iu . —  O negdaj ' 
w ięzieniu politycznem  w S zaw lact 
p rok lam ow aną zosta ła  g en e ra ln a  gło­
dów ka, n a  sku tek  czego p rzy jęcie  p i  
karm ów  odmówiło l.">0 w ięźniów, k tó ­
rzy  zażądali o j  dy rekcji sp ro w ad /r 
n ia  kom isji p ro k u ra to rsk ie j.

Poniew aż za rząd  w ięzienia żąda 
n ia  ich nie uw zględnił i zarządził je  
szcze ostrze jsze  re p re s je , w ięźniow ie 
poczli demolować cele, K ilku  z w ięź­
niów , m. in. Polaków  M. Jachim ow icza 
i S t. P iotrow sitiego s tra ż  w ięzienna 
ib d a  do u tra ty  przytom ności, poczem 
zam knęła ich w  lochach. Jach im ow i­
cza zbito do tego  s topn ia , iż u tra c i1 
on mowę i ogłuchł zupełnie, P io trow ­
ski zaś ma z łan .aną  rękę  i biodro.

W raz z innym i w ięźniam i sk iero­
w ano ich do szpitala więziennego. 
S tan  ich je j beznadziejny.

Zbrodnia  litew ska . —  W e rs ja  li­
tew ska rozgłoszona p rzy  w ydaniu  
zwłok Błażyszów ny, jakoby  była o,..a 
p rzypadkow o zastrze lona  przez 5- le t 
niego chłopca w  Sołach, okazu je  się 
n iepraw dziw a

B łażyszow na zosta ła  zam ordow a­
n a  d n ia  2 b. m. popołudniu. Z a r iz  
tego  sam ego d n ia  w ieczorem  ojciec 
je j  zam ieszkały  w  M orjanach . o trz j 
m ał ze s tro n y  litew sk ie j od zam iesz­
ka łe j ta m  rodziny in fo rm ac je , ż® zw łj 
ki jego  córki' leżą o 500 m etrów  <1 
g ran icy  i że zo sta ła  ona zastrze lona  
przez litew skich  strażn ików .

WOJ. LWOWSKIF

L W Ó W /
W span ia ły  m ost. —  W dniu  20 b. 

m. odbędzie się w  M ykietyńcacn o tw ar 
cie nowego m o stt n a  B ystrzycy. M ost 
ten , o konstruK cji żelazno - betonow ej 
i długości 132 m e try , kosztow ał 517 
tysięcy  złotych.

P o m n ik  gen. Iw aszkiew icza . — N a 
tu te jszy m  cm entarzu  odbyło się po 
św ięcenie pom nika n a  g rob ie  g en e ra ­
ła  Iw aszkiew icza, obrońcy Lw ow a w 
la tach  1919/20. Pom nik ten  w y sta ­
wiono s ta ra n ie m  s traży  m ogił poi 
skich bonaterów . W uroczystości 
wzięli udział p rzedstaw iciele w ładz, 
delegacje stow arzyszeń, in s ty tu cy j o- 
ra z  liczna publiczność.

Z gon  W ładysław a D ulęby  — Z 
Kosowa donoszą, że zm arł tam  oneg 
d a j w 79 -ynr. roku  życia d r. W łady­
sław  D ulęba, b. m in is te r  d la  G alioj., 
L>. pooeł do a u s tr ja ^ k ie j rady p aństw a  
i n a  sejm  K rajow y, b. członek a u s tr ja c  
k iej izby panów  i b. ra d n y  m, Lwowa.

K u  czci M etropolity  Szep tyckiego  
W dn iu  17 b. m . we Lwowie o d b iła  
się u roczysta  ak ad em ja , celem uczczę 
n ia  30-ej rocznicy objęcia przez J . E . 
M etropolitę A n d rze ja  Szeptyckiego 
m etropo lji lw ow skiej

N a  p ro g ram  akadem .n złozyły się 
przem ów ienie ks. b iskupa  - su fra -  
g an a  o raz  szereg  utw orów  w ykonanych 
przez chóry i o rk iestrę . Publiczność 
licznie zgrom adzona zgotow ała ks. 
m etropolicie go rącą  ow ację. (K A P )

P o w y ższe  pojęcie je s f naogól 
rodzicom  i w ychow aw com  obce. 
Tern w ażn ie jszy  je s t sam  pro­
blem-

Z w yk le  rodzice, odchow aw szy  
dziecko  do lat 14, uw ażają  je  za 
pół dorosłe i sądzą, że  troskliw a  
opieka nie je s t już konieczna. Je  
że li sa w rodzinie d z ie ń  m łodsze, 
w ystępu ją  one na p ierw szy  plan, 
sta rsze  zaś pozostaw ione są sam e  
sobie. Opinja ta je s t bardzo nie­
w łaściw a i m oże b y ć  brzemienna  
w  sku tki.

W łaśnie  u chłopców  pom iędzy  
rokicm  15 a 18, u d ziew czą t zaś  
pom iędzy  13 a 17 rozpoczyna  sie 
onres, k tó ry  m ożna nazw ać w ie­
k iem  n iebezp iecznym . W  ty m  cza  
sie u dzieci ro zpoczyna  sie okres  
dojrzew ania, pow odujący zasadni 
c.ze zm iany w  organizm ie co po­
ciąga za  soba analogiczne prze- 
i f l ią h y  i zaburzenia psychiczne.

W  ty m  w ieku dziecko  szybko  
rozrasia sie, w szy s tk ie  organy  
w yka zu ją  szyb k ie  zw iększan ie  sie. 
Kościec, k la tka  piersiowa, w ym ia  
ry  serce, w ątroby, nerek, rosną 
w znaczn ie  szy b sze m  tem pie niż 
d otychczas. U chłopców zew nętrz  
nie poznać to po tak zw anej m u­
tacji głosu, k tó ry  sta je  sie n iższy  
w brzm ieniu, chropow aty i g łu ­
chy. P ow odem  tego je s ł p ow ięk­
szen ie  sie strun g łosow ych. U 
d ziew czą t proces m utacji przecho  
d zi m niej w yraźnie, m im o to od­
byw a sie on-

C zęsto  w ystępu ją  iv ty m  okre  
sie przypad łości cielesne: bóle gło 
ivy, krw otoki z  nosa, bicia serca, 
za w ro ty  g łow y, duszność  i t. p- 
D zicci są nerw ow o pobudzone i

WOJ. KRAKOWSKIE

KRAKÓW .

K o szty  u trzym a n ia . —  K om isja  tó 
ka lna  d la  b ad an ia  zm ian kosztów  u- 
f^zym ania, złożona z przedstaw icieli 
jrg a n iz a c y j robotniczych i przem y­
słowców, uchw aliła , że w  kw ietn i i 
koszty u trzy m an ia  rodziny  pracow ni 
czej, złożonej z 4 osób, zw iększyły się 
o 0.28%  w  stosunku  do m arca , a  
m a ju  zm niejszyły  sie o 1,25% w  s t ' - 
tu n k u  do kw ietn ia .

WOJ. POMORSKIE

G DA ŃSK .

Ni.vmie.clca dem onstracja . —  Dn. 
20 b, m. p rzybyw a do G dańska n ie ­
m iecki krążow nik  „K oln“ , k tó ry  po­
w itan y  zostan ie  n a  w odach gdańskicr.

rozdrażnione. R ów nocześn ie  w y- 
stepują  przypad łości psychiczne. 
W  tych  m łodych  d u szyczka ch  
pow stają  jakieś nieokreślone tę ­
skn o ty , zm iana pojęć, niezdolność  
do koncentracji. C zęsto  w ystepu-  

i ją  o s trze jsze  fo rm y , jak  uczucia  
lienawiści, k tó re  p rz y  w iększych  
pybujałościach doprow adzić m o­
gą do w ystęp kó w , a naw et m or- 

I derstw . W  innych  w ypadkach  po 
:awiają sie przeczu lone tkliw ości, 
lub przesadne uczucia religijne. 
M aria kłam ania rów nież nie jest 
rzadką.

S y m p to m y  te w skazują , jak  
w ielkie przem iany w ew nętrzne  od 
byw aja  sie w ty m  czasie  w d a szy  

' dziecka  i jak  w ielkiej troskliw o­
ści i um iejętności w obchodzeniu  
m o w ty m  wieku potrzebuje. W  

I ty m  czasie, dzieci chodzą do szko  
ły  i kon ta k t ich z  dom em  rodzin­
n ym  sta je  sie lu źn ie jszy  S p o tyka  

\ jac sie z  rówieśnikam i, przecho  
J zą c y m i taką sam ą ew olucje, pod 

; dani są najczęściej u jem nym  
w pływ om , idącym  od jednostek , 
u k tó rych  przem iany te p rzy jm u ją  

J fo rm y  nienormalne.
W s z y s tk o  to  św ia d czy , że  

traktow anie dzieci w ty m  w ieku  
w ym aga  w ielkiej zna jom ości u 
rodziców  i w ychow aw ców , odpo­
w iedniej interpretacji postępków , 
dostosow anego postępow ania z  
dziećm i, a iv p ierw szym  rzedzie  pn 
m ięta ma, że  w łaśnie te  łata, prze- 
d e w szys tk iem  sa ową młodością, 
która  w ykuw a  ż y w o t ca ły  O dpo­
wiednie poprow adzenie dziecka  w  
ty m  w ieku decydu je  bardzo czę­
sto  o calem  jego ży c iu ■

przez niem ieckiego konsu la  g en era ł o .■- 
go i przedstaw icieli senatu .

Z okazji pobytu  krążow nika n i .- 
mieckiego ’.v G dańsku, przew idzianych 
je s t szereg  przyjęć i zabaw  d la  zało- 
w  k rążow nika, m. in. p rzy jęc ie  ofice- 
ló w  krążow nika  przez sen a t W olnego 
" 'liasta. K rążow nik  pozostanie n a  wo 
■lach gdańskich  do dn. 25 b. m.

Św ięto przysposobien ia , — Po raz  
jpie^wszy w G dyni odbyło się św ięto 
przysposobienia w ojskow ego i w ycho­
w an ia  fizycznego. Pośw ięcenia cegieł 
ki pod budowę nowego s tad jen u  do 
konał ks. proboszcz T urzyńsk i. W  
im ieniu wojew ody pom orskiego p rze­
mówił s ta ro s ta  grodzki płk. Pozerski, 
k tó ry  n a  zakończenie w zniósł okrzyk 
n a  cześć P rezy d en ta  R zplite j oraz 
M arsz. P iłsudskiego. O krzyk t e r  spon­
tan iczn ie  pow tórzono.

Po defiladzie p rzed  tu te jszem i w ła 
dzam i ze s ta io s ta  grodzkim  płk. Po- 
żerskim  i dowódcą flo ty  kom andorem  
U nrugiem  n a  czeie, uczestn ików  w y­
cieczki odwieziono sta tk iem  n a  Ok- 
syw je, gdzie odbyły się zaw ody sp o r­
towe

WOJ. LUBELSKIE

L U B L IN .
Cudowne uzdroim enie. —  W  p ią tek  

ubieg ły  odbyw ał się w  kościele św. 
P aw ła  w  LuDlinie doroczny odpust ku 
czci św. A ntoniego. N a  odpust ten  
śc ią g a ją  rokrocznie ogrom ne tłum y  
ludzi z dalszych n aw et stron .

P rzed  sum a, gdy  kościół p rzepeł­
n iony był w iernym i, nag le  rozległ s i j  
w  kościele k rzy k  ,M oje dziecko p rze j- 
rza ło “ .

U  stóp o łta rza  św. Antoniego k lę ­
czała m a tk a  z dzieckiem. Dziewczyn 
ka ta ,  licząca 2 la ta  i 9 m iesięcy by­
ła  od u rodzen ia  niew idom ą. M atka  
p rzyszła  specjaln ie  z D ysa pow iatu  
lubartow skiego , by, ja k  sam a s tw ie r­
dziła. up rosić  u  św. A ntoniego uzdro  
w ienie dziecka. Dziecko rzeczyw iście 
p rze jrza ło . U zdrow ienie to  w yw oła­

ło ogrom ne wTażenie i lotem  błysk® 
w icy rozniosła się w ieść o tern nie- 
ty lko po L ublinie, ale i okolicy.

Z aję ły  się tem  w ładze duchowne. 
N a  m iejscu  spisano  p ro tokuł, ? p o d ­
p isam i szeregu św iadków . F ak tem  
je s t, że n as tąp iło  uzdrow ienie nag le

WOJ. POZNAŃSKIE
BYDGOSZCZ.

D w ie k a ta s tro fy  —  \Vłaściciel f a ­
b ryk i m ebli p. K aro1 M aith es (G ai 
b a ry  20) w y b ra ł sie w czoraj w ra ; z 
żoną i dw om a synam i n a  przejżdżk | 
sam ochodem  w łasnym , k tó ry m  kier® 
w ał osobiście. N agle  n a  szosie F o r 
dońskiej w  pobliżu K apuśc .sk  k iero  
n ica w ypow iedziała posłuszeństw o.

S ku tk i k a ta s tro fy  były s traszne . 
Żona p. M atth esa  w  s tan ie  baruzo 
ciężkim  przew ieziona zosta ła  do kl" 
n ik i dr. S taem m lera , pow ażne okale­
czenia odnieśli rów nież p, M atthes i 
jego obaj synow ie. Samochód je s t  
zupełnie pogrucho tany .

D ru g a  s tra sz n a  k a ta s tro fę  w yda­
rzy ła  się pod P rą d a m i n a  szosie na- 
k ielskiej. W  tę  s tro n ę  w ybra ł się po r 
lo tn ik  G rzybowski w raz  z p an n ą  F . na  
m otocyklu. Co spowodowało tę  k a ta ­
stro fę , n ie w iadom o dokładnie P a n ­
n a  F  zn a jd u je  się w  szp ita lu  św. FIo- 
r ja n a  w stan ie  bezprz^ńorrnym , z a ' 
por. G. m a połam ane żebra  , pozatem  
inne jeszcze odniósł okaleczenia.

::e
Spostrzeżen ia  państw ow ego in s ty ­

tu tu  m eteorologicznego w  Warszcuuńc 
z dn. 18 l>. m .

D ziś o porte. 10-e j tem pera tu ra  
20,4° Cels., w ilgo tność 1,1 proc, 

sta n  n ieba : pogodnie.
R ozkh td  ciśnienia. v; E u ro p ie : Ob­

szar w ysokiego ciśnie* ia  rozciąga sfę 
nad. E uropą  środkową i k ra ja m i sq 
f.iednicm.i. n iże hrn-omc.tryczne ogar  
n ia ją : Is la d ię  z  O ceanem  Północ-
nym , icschodnią połowę R o s ji i  W io  
c.hy z Grccią.

P rzew idyw any  przeb ieg  nnrrody u 
Polsce: Pogodnie i  ciepło. Sla.be w ia ­
tr y  pohidnm w o - w ach-dnie. tfjttćg u
T a trach  słaba skłonność da burz.
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Co słychać w Warszawie?
NASZE BOLĄCZKI-

A u to b u s y
W szystkie w ielkie cen tra  E u­

ropy środkow ej i zachodniej za ­
p row adzają  au tobusy  w  śródmie 
ściu. M a to na celu usunięcie 
szyn  tram w ajow ych  z ulic o w ię- 
kszem  napięciu ruchu i sp ro w a­
dzenie ruchu kołow ego do jedne­
go gatunku pojazdów  m otoro­
w ych  o napędzie benzynow ym .

W  W arszaw ie  zaprow adzen ie  
ruchu autobusow ego w yw ołane  
zostało po trzebą  ożyw ienia  tych

bardziej n iekarnych  k ierow ców  
taKsówek. P ędzą  naoślep, w zbu­
dzając strach  w  jadących  i p rze­
chodniach. I na to  niem a ry g o ­
rów .

Ale cóż tam , byle pośpiech. 
P rzy zn ać  trzeb a  spraw iedliw ie, 
że k ie row cy  autobusów  to sw e­
go rodzaju... genjusze. W szakże 
g ra  jest zaw y so k a  i m oże skoń­
czyć  się tragicznie.

P ozatem  konstrukcja  autobu-
a rte ry j m iejskich, k tó re  w sku tek  sów  jest tak  w ąska, że przeciska 
sw ej w ązkości nie m ogły  pomie- nie się m iędzy ław kam i nie może
ścić linij tram w ajow ych.

Ludność W a rsz a w y  przyk la- 
snęła  w prow adzen iu  autobusów , 
phoć niebrakło  g łosów  scep ty ­
ków  (gdzież ich niem a), że nale­
żało najpierw  uruchom ić linje au ­
tobusow e łączące zachodnie dziel 
nice ze w schodniem i, a później 
północ z południem , ze w zględu, 
iż w  tym  k ierunku bardziej ro z­
gałęziony  jest ruch tram w ajow y .

S ta ło  się odw rotn ie . Ale do­
brze, że się w ogóle sta ło , bo­
w iem  W arszaw ie  p rzy b y ł now o­
czesny, europejski środek  loko­
mocji...

C zy ab y  tan i?
T utaj z ca łą  stanow czością  

podkreślić m usim y, iż d r o g i  
i to b a r d z o  d r o g i ,  szcze­
gólnie po ostatn iej p odw yżce: 
daw niej p ierw szy  kurs kosz to ­
w a ł 10 g roszy  — obecnie 15; 
daw niej na jd łuższy  kurs 30 gr.— 
obecnie 40.

To już jest zby tek , na k tó ry  
sobie nie w szy scy  m ogą pozw o­
lić.

P ow iada ją : pośpiech, luksus...
Pośpiech jest i to naw et zadu 

ży. A utobusy m iejskie pod w zglę 
dem  szybkości p rześcignęły  naj-

Ustąpienle lir, Wislopolskirgi
Prezesa T -w a  Zachęty do 

hodow li koni w Polsce.
U stęp u jący  n a  w łasne żąd an :e 

i'pr*zes T -w a Z achęty  do Hodowli Ke­
nt w  Polsce A. h r . W ielopolski, sp ra ­
w ował swe obowiązki od 1923 r .  V' 
c iągu  tego  czasu h r. W ielopolski wy 
kazał dużo zapa łu  i szczerego zam i­
łow ania, nie szczędząc s ta ra ń  o zdro 
w y rozw ój hodowli koni pełnei krw i.

O bejm ując przed siedm iu la ty  u- 
m iłow aną placów kę, sk ierow ał swe 
w ysiłki w pierw szym  rzędzie w  celu 
w skrzeszenia to ru  łódzkiego, nieczyn­
nego z powodu dzia łań  w ojennych. 
Po trzech  la tach  ir.tenzyw nej p racy , 
egzystencja  łódzkich w yścigów  zosta ­
ła  u trw alona , rozwój T -w a zapew nio­
ny-

N iem niejszą  zasługą  u stępu jącego  
p rezesa je s t założenie nowego to ru  w 
Służewie, k tó rego  budowę zakrojono 
i,a  '"w rlłczesna  m iarę .

Roboty w  tym k ie ru n k u , mimo 
rruanośći finansow ych , k tó re  h r . W ie­
lopolski uporczyw ie zw alczał, posunę­
ły się w yb itn ie  naprzód .

W śród członków i pracow ników , 
cieszył się dużą sy m p a tją , w yrazem  
czego, było w czorajsze czułe pożegna­
nie pracow ników . O godz. 3-ej -v 
try b u n ie  głów nej zebrali się tren e rzy  
i iokeje  i po przem ow ie tre n e ra  p. S ‘. 
Kowalskiego, w ręczono pam iątkow ą 
teczkę zaopa trzoną  w  ad res  w d ra ż a ją ­
cy u znan ia  za  siedm ioletn ią d z ia ła l­
ność. N a  czołowej karc ie  teczki, w  r, 
n ie je  p ięknie w ykonany w  srebrze koń

M iłe w rażen ie  w y w arła  pożegnał 
n a  w izy ta  A. h r . W ielopolskiego w  'c> 
ży prasow ej, w  k tó re j spędził dłużs -a 
chwilę, p rzed s taw ia jąc  swego zastęp ­
cę M. h r. Komorowskiego.

J a k  aię dow iadujem y, A. h r . W ie­
lopolski spędzi dłuższy okres czasu  w 
Czechosłowacji.

się obyć bez po trąceń  i szturchań  
ców, oraz deptan ia  po bliźnich 
odciskach (rów nież zw anych  „na 
gniotkam i").

A p rzy tem  zaduch, ze spalają 
cej się benzyny  — w p ro st nie do 
zniesienia.

1 pom yśleć —  w szy stk o  za... 
jedne 40 gr.

Ro-Mar.

PODWYŻSZENIE
Ceny mleka.

O dbyło się posiedzenie przed­
stawicieli zw iązków  handlujących  
mlekiem, na którem  uchw alono  
p od w yższyć ceny mleka su row ego  
pełnego z 3 5  do 40 gr. za litr, pa­
steryzow anego pełnego na miarę z 
40 do 4 5  gr. za litr. pasteryzow a­
nego w  butelkach (100 0  gram ów ) 
z 47 do 52  gr. i w  półbutelkach  
(500 gr.) z 2 5  do 28 gr., su row ego  
o zawartości tłuszczu niemniej niż 
3 ,2  proc. za 1000 gram . z 54 do 59  
gr. i za 500 gram . z 28 do 3 1  gr., 
dubeltowego o zaw artości niemniej 
6 proc. tłuszczu (w  butelkach za 
1000 gram  ) z 92 gr. do 1 zł. 2 
gr. oraz (za 500 gram .) z 47 do 
5 3  gr., mleka sterylizow anego o za 
wartości 400 gram . z 40 do 45 gr., 
mleka su row ego w  butelkach 1000  
gram . z 42 do 47 gr. i w  butelkach  
500 gram . z 22  do 2 5  gr., wreszcie
śm ietany o 25 p roc . tłuszczu z 3
zł. 20 gr. do 3 zł. 60 gr. za kg., a
śm ie tan k i z 80 do 85 gr.

Z w yżka  ceny  m leka  w y w o łan a  
je s t u p a łam i, p o w o d u jącem i w ięk ­
sze  zap o trz e b o w a n ie , n a d to  p sucie  
się m leka podczas t r a n s p o r tu  i wy 
n ik a ją c e  z te g o  p o w o d u  s tra ty .

K r o c io w e  n a d u życia
P L E N I P O T E N T  T . H R . Z A M O Y S K I E G O  A R E S Z T O W A N Y

D użą sensację w świecie to- jakie L iedke w imieniu hr. Za- 
w arzyskim  W arszaw y  w yw ołało rnoyskiego prow adził, 
w czoraj aresztow anie plenipoten- W idocznie in teresy  te, b y ły  
ta  T om asza hr Zam oyskiego, p. niezupełnie czyste , skoro w ładze 
Zygm unta Liedkego (W iejska 7). uznały za stosow ne Liedkego 
Jak  się okazuje Liedko zostaje  aresztow ać, a m ieszkanie jego 
pod zarzu tem  dokonania nadużyć w raz  z zaw artem i w  niem m ebla- 
na krociow e sum y. mi i kosztow nościam i, o raz m ają-

Szczegóły  oskarżenia i śledź- tek w Lubelskiem  opieczętow ać, 
tw a trzym ane są do tychczas w Na m ieście mówi się o wek- 
ta jem nicy  i, praw dopodobnie, do slach na krociow e sum y puszczo- 
chwili ukończenia dochodzenia nych przez Liedkego z podpi- 
prokura to rsk iego  nie będą u ja ­
wnione, tak że nie jesteśm y  w mo 
żności podać żadnych  konkret- 
nyych zarzutów , staw ianych Lied 
kemu. S tw ierdzić należy  tylko, 
że już od pew nego czasu  zarów ­
no hr Zam oyscy i jak  i urzędni­
cy  ich biur zwrócili uw agę na 
szereg  ryzykow nych  interesów

Z Ł O T Y  J U B I L E U S Z  
K A P Ł A Ń S T W A

R z a d k ą  u ro c z y s to ść  50 lecia 
k a p ła ń s tw a  o b ch o d z ił w  d n iu  1 3  
b m. ks. k a n o n ik  M ich a ł P o g o ­
rze lsk i, r e k to r  k o śc io ła  św . W in ­
cen te g o  na  B ró d n ie . J a k  ca łe  
sw e życie w  k ap ła ń s tw ie  p rz e p ę ­
dz ił w  c iche j, n ie ro zg ło śn e j p racy , 
ta k  sam o  ju b ileu sz  sw ó j o b ch o d z ił 
w  g ro n ie  n a jb liż sze j ro d z in y  i p rzy  
jac ió ł. P ra c ę  sw ą  n a  p o lu  k a p ła ń ­
s tw a  ro z p o c z ą ł ja k o  w ik a rju sz  w  
K u tn ie , p rzy czy n ia jąc  się w du że j 
m ierze  d o  b u d o w y  k o śc io ła  m ie j­
scow ego .

P a m ią tk o w a  św ią ty n ia  n a  B ie ­
lan ach  dzięk i u s iln y m  s ta ra n io m  ks. 
M. P o g o rz e lsk ie g o  n ie  zo s ta ła  z a ­
m ien io n a  n a  ce rk iew , ch o ć  sp raw a  
ta  b y ła  ju ż  p rz e są d z o n a  p rzez  rząd  
ro sy jsk i, O d b u d o w u ją c  c ię ś d o w o  
k o śc ió ł n a  B ie la ijach , o d n aw ia  go 
w sp an ia le  k u  ozd o b ie  k ra ju .

W  u z n a n iu  zasług  i g o rliw e j 
w c iąg u  50 la t p racy  O jc iec  św. 
nad esłd ł n a  dzień  ju b ileu szu  sw o ­
je  b ło g o s ław ień stw o , a A rcy b isk u p  
K a rd y n a ł K a k o w sk i p rzy s ła ł sw o je  
życzen ia  i ju b i la ta  osob iśc ie  odw ie  
dził.

W z ru s z o n y  ju b i la t  udzie lił b ło ­
g o s ław ień s tw a  w szystk im  z e b ra ­

nym .

sem T  h r . ' Zam oyskiego. Ponoć 
duża część tych weksli je s t sfa ł­
szow ana.

R a d j r '
P r r r-'-a,'i  PMMriWo R ad ja  n a  pią- 

ck, dn ia  20-go b. m.
W A R SZ A W A : 12.10— 13. 10. Muz. 

ram of. Praw dopodobnie o godz. 1 2 .u i 
-15.00. 1 godz. trw a ją c a  tran sm . 
au g u ra c j i  Ct . 'Ino - E u  cpejsk. Kcn 

resu  Pen - Klubów. 15.20—1 5 4 5 .  
Przegląd  w ydaw n ic tw '1. 16.1 r, _ 
7.00. M uzyka g ram of. 17.00. „Szkol 

lictwo polskie zagran icą" .  1 7 4 5 .  Mo 
yka lekka. 18.20— 18.50. Pół godz. 
*en - K lubów w stud jo  P. R. 19.30  
-1 9 4 0 .  P ły ty  g ram of. 20.05. Pogad. 
t u z . 20.15. Koncert sym f. z Do!, 
zw ajc.
K R A K Ó W : 12.05— 13.10. K oncert 

tram o f. 16.00— 16.25. „Podstaw y 
-.ztałcenia wymowy'' .  16.25— 17 .0). 
or.ce.it g ram of.  17.00— 17.25. 

.W śród gór p rag n ien ia  i trw og i". 
7.25— 18.20. K oncert z W arsz. 18.20. 

Transm . z W arsz. 2o.05. Pogad. m uz.
, W arsz. 20.15. K oncert sym f. z W ar 

szawy.

P O Z N A Ń : 13.05— 11.00. K oncert
gram of. 17.05—17.25. „ J a k  p racu je  
m isja  lek a rsk a" . 17.25— 1 7 4 5 .  K u rs  
ang  1 7 4 5 — 1 8 4 0 .  K oncert g ram of. 
18.55—19.15. O dczyt p. t. „K ino — 
a młodzież". 19.15— 19.30. „ T e a tr  i 
życie sceny". 19.30— 19.50. A udycja  
wokalna. 19.60—20.15. Odczyt p. r. 
„S tulecie A lg ieru". 20.15—2 2 4 5 .  Ko •< 
ce rt z W arsz. 23.00—21.00. M uzyka 
taneczna.

K A T O W IC E : 12 .05— 13.10. K o n ­
ce r t  g ram of. 13.10. T ransm . z W arsz. 
16.20— 17.00. K oncert g ram of. 17.0" 
— 17.25. Odczyt z K rak . 17.25—18.20. 
M uzyka z W arsz. 18.20— 18.50. T ra n  , 
sm isja  z W arsz. 19.05— 19.20. Odci­
nek powieściowy. 19.30. „Ś w iat zw ie­
rzęcy w  glebie". 20.00. Kom. Zw. 
Młodz. Polsk. 20.05— 20.15. P o rad , 
muz. z W arsz. 20.15. K oncert z W a r ­
szaw y.

WYŚCIGI KONNE
Wyniki z 17 b. m.

W  nagr. jo a a  zł. interesujące 
spotkanie trzy.itk ó w  z generacją  
starszą. W b re w  mniemaniom  
zw ycięstw o o j  r ó s ł  Głuszce, n.iwtt 
w  stylu dość d >otvm. D rugi ó I 
Egm ont, za któ.*/ni 4 1. ja szczu r  
II,

D zisiejsze zw ycięstw o Głuszca  
staw ia go Jo  rzędu kosi 1 2  iło­
wych.

C iepło . T o r  lekki.
I. N agr. ióod zł. E;vM. 2 1* 0  

mtr. 1)  Aureli;is K . Dzierzbick-ego  
(j. K lam ar), 2) H erold, 3) Rista. 
W y c . pięć ko.ll. C zas 2.161/: łatw o
o 3  dł. r.*t 34.

II. N agr. iS r o  zł D vst. 
mtr. 1)  Białozór B. Ye.Toid P a ­
sternak), 2) T v r  3 '  E lf. A 'v c. pięć 
koni. Czas r ; » i  o łen Y< t 25.

I I I .  N agr. 2tc.o zł. Gon:*\\a z 
plotami. D yst 22.10 mer s, P tn  
Prezes G ran a Jtice"ów  „ -g  pułku 
Strzelców  /.o n  toru 1 1 'nerul u,),
2) D ziryt, 5 !  ^ n j i m i e  zaic W y c  
dwa konie. C zas 1.4O o o cl. Pot. 
16.

IV . N agr. 2too zł. Dys* 210 0  
mtr. 1) T ig aro  [T. B . S zw cjcera  
(ż C zern u szeń k o'. 2) C zart, 3) 
Ponteba, 4) Centaur, ej Locarno. 
W y c . 4 konie. C zas J.16  o szyję. 
T ot. 59— '-9.

V. N agr. 4.000 zł. Dyst. 2200  
mtr. 1)  Głuszec S . Mroc.rkowskie-

o (ż. C h atiso w j, 2) Egm ont, 3) 
Jaszczu r II, 4) Grze la, 5 ' Io id o n , 
6) Dick. W y c . 5  konie C zas 2 .22  
o 1 dł. T o t. 30— 1 7 — 19.

V I .  N agr. 18 0 1  zł. D yst 2 10 0  
j mtr. 1)  Faustine II H . C L o o w sk ie

go (i. Pastern aki, .2) Estram adura
3) Tercyn a. 4) E tr :g ;e fU y a ]e, 5I 
K iss me Quick. W y c . 5 koni. Czas 
2 .15  o 2 dł. Tot. 28— 16 — 2 1.

j V II. N agr. 1600 zł. Dyst 2 :0 0  
nitr. i ;  G w :azda T . ~ Przvłęckiego  
(chł. B o go bo w icz), 2) Hospooar, 
3) Ghicka, 4)*Irad e, 51 Itaka Czas  
2 2 0  o iV2 dł. Tot. 57 ---2Ó— 27 .

Następne w yścigi dziś. Początek  
o godz. 4-ej po poł.

Wiadomości kościelna

W y p a d k i

A F E R A  Z F A Ł S Z Y W E M I 
B IL E T A M I  N A  P L A Ż Y . B ile te ­
rzy  p rzy  w e jśc iu  n a  p lażę  B -ci K o  
z łow sk ich  za trzy m ali 18  le tn iego  
A b ra m a  G a rb a rz a  (N a lew k i 18 ) 
k tó ry  u siło w ał w ejść  za tiia łym  b i­
le tem , bez s te m p ’a. P o n ie w a ż  b i­
le ty  k o lo ru  b ia łego , z ie lo n eg o  i 
c ze rw o n eg o  m iały  być w s p rz e d a ­
ży  d o p ie ro  dn. 15  b. m „ ju ż  w 
p rzed d z  eń G a rb a rz  pasia-ta ł tak i 
b ile t, p rz e to  z a trz y m a n o  G. i o d ­
d an o  g o  w ręce  po lic ji. B adany  
p rzez  p o lic ję  K o m is a r ia tu  rz eczn e ­
g o  G.. p rzy  k tó ry m  zn a lez io n o  je ­
szcze  k ilka tak ich  b ile tów , zeznał, 
że o trz y m a ł je  od  ko leg i A ro n a  
H o le n d ra  (P a w ia  4 1) .

P o lic ja  w  m ieszk an iu  H . d o k o ­
n a ła  rew iz ji, lecz bez w y n iku . N a 
w ieść o z a trz y m a n iu  G a rb a rza , 
n iezw ło czn ie  z p laży  u lo tn iło  się 
k ilk an aśc ie  osób , k tó re  —  jak  p ó ź ­
n ie j u s ta lo n o  —  k o rz y s ta ją c  z n a ­
tło k u  p rzy  w ejściu , d o s ta ły  się za 
fa łszyw em i b ile tam i. I s tn ie je  p rz y ­
p u szczen ie , że b ile ty  w n ie w ia d o ­
m y jeszcze sp o só b  zn ik ły  z z a k ła ­
du  in tro lig a to rsk ie g o  d o k ąd  o d d a ­
ne  by ły  z d ru k a rn i —  do  o p ra w y

P o lic ja  —  po  sp o rz ą d z e n iu  p ro  
to k u łu  G a rb a rz a  i H o le n d ra  zw o l­
niła, sp ra w ę  zaś p rz e s ła n o  do  s ą ­
du.

BOŻE CIAŁO.
Boże Ciało je s t uroczystości* 

ku czci P rzenajśw iętszego  S ak ra­
m entu. W praw dzie  Kościół ju l  
od czasów  apostolskich obchodził 
w W ielki C zw artek  pam iątkę u-1 
stanow ienia. E ucharystii, ponieś 
w aż jednak w tym  dniu rozpa 
m iętyw a on rów nocześnie m ęH  
P ańską, uznał za stosow ne, ust a-i 
nowić osobne św ięto, w któreinby 
mógł z n ieskrępow aną radością 
obchodzić tę pam iątkę.

Pow ód do u roczystości Boże­
go C iała da la  błogosław iona Ju­
lianna augustjanka, z M ont Cor- 
nillon p rzy  Leodjum . W e śnie wi- 
dzała ona raz  księżyc w pełni, ą 
jednej jednak strony nieco zać­
m iony, zarazem  zosta ła  pouczoną 
przez objawienie, ze cień oznac/a  
nieistnienie uroczystości na cześj 
P rzenajśw . Sakram entu  w Kośj 
ciele i dopiero po zaprow adzenii 
takiej uroczystości, piękność na­
bożeństw a katolickiego ukaże sty 
w całej pełni i krasie. W idzenid 
i polecenie w niem dane opowid 
działa archidiakonow i Jakubow i* 
Leodjum , późniejszem u papieżowi 
U rbanow i IV. Z a m a r  ustanowię- 
nia osobnego św ięta eucharystyca 
nego pochwalił on, a jako papież 
w ydał bullę w to k u  1ŻM rozs?,eJ 
rza jącą  u roczystość Bożego C ia- 
ia na ca ły  św iat katolicki, k tó rą  
już przedtem  biskup R obert z Le, 
odjum  w roku 1247 zaprow  idził 
dla swej diecezji. Jednakow oż 
śm ierć U rbana, k tó ra  nastąp iła  w 
dwa m iesiące po w ydaniu bulli, za; 
w iesiła jej skutki. Dopiero Kie-: 
m ens V na soborze w Yięnne w, 
roku 1311 potw ierdził bullę Urba 
na, a Jan  XXII nalegał na o sta­
teczne jej p rzeprow adzenie 1 w y­
konanie-

P ro cesja  początkow o nie 
czy ła  się z u roczystością  B >żegoj 
C :ała. aczkolw iek iuż w o s ta tn e j 
ćwierci trzynastego  wieku r.i.eii 
scami takow ą znano. P ro ces ,a  ta 
posiadała ch a rak te r teo foryczuy-j 
W  Polsce śpiew a się p o d c /as  pio^ 
cesji p rzy  czterech  i (tarzach  po­
czątek  czterech  ew angelii. Zwy­
czaj ten w ywodzi się z Niemiec. 
P rocesja  ma w tym  w ypadku cha 
rak te r raczej b łagalny  na upro­
szenie opieki przeciw  burzom  i 
niepogodzie, i na w yproszenie u-, 
rodzajów  ziem skich. F.wangclje 
św ięte m ają tu znacziiiie  egzor- 
cyzm ów . Nowy ry tu a ł uciski po­
zw ala na podobny sposób odpra­
wiania procesji, litu rg ja  rzym ska 
atoli nie zna tego zw yczaju  w  
hym nach i pieśniach śpiew anych 
podczas procesji głosi tylko 
trium f echarystycznego  C hrystu ­
sa.

Ks. K ilim .
Z K A T O L I C K I E J  O P IE K I S P O ­

Ł E C Z N E J
W  środ ę  18  c z e rw ca  r. b. o d ­

będzie  się w  loka lu  S e k re ta r j a tu  
A kcji  K a to T c k ie j  przy  ul M io d o ­
w ej 19  m. 18  w o becnośc i J e g o  
E m in e n c j i  K s :ędza  K a rd y n a ła  R a ­
kow sk iego ,  k o n fe r e n c ja  p o św ięco ­
na  ka to l ick im  p o s tu la to m  dziedz i­
nie akcji c h a ry ta ty w n e j .

N a  ko n fe renc ję ,  pow y ższa  zo s ta 
’i zuproszeni p rzeds taw ic ie le  k a to ­
lickich o rg a n iz acy j  c h a ry t a ty w ­
nych, o ra z  sze reg  w yb itny ch  osób

K o n fe n re n c ję  zagai J. E m  ks 
K a rd y n a ł  K a k o w sk i  o raz  wygłoszę 
ne  będ ą  dw a  re fe ra ty  p. t. „ K a t o ­
lickie p o s tu 'a ty  w  d z ied z in :e akcji 
c h a ry ta ty w n e j"  i „ C a r i ta s  P o z n a ń ­
ska  i je j  cele i dz ia ła lność '.  W 
o b rad ach  Wezmą udzia ł  K s iądz  St. 
Ja n ia k  D y r e k to r  Związku ,,C ari­
ta s "  z P o z n a n ia .

C E  f J Y  5' M Z® wysokość 1 mtllm. lub za Jego miejsce: (układ 5-szpaltowy .Nadesłane* przed tekstem — 80 grą „W tekście* — W) grg z* t:.kilem — EO nr „Korasnfksty
1 1  1  (wzm ianki) 2.00 zł.: „N ekrologia* — do 100 mm. 15 gr.: od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla prfunkwR-yeik

pracy za wyraz 10 gr. uw aga; ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za term inow y druk ogłoszeń A d m in is tr.c jr n ie odoowiada. ' >gt'.SL ni*, w w -m .-je  
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